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Cesarskie słowa.
Lwów 6. września.

Słowa, wyrzeczone przez cesarza w Jarosła­
wia do reprezentantów naszych, stały się natu­
ralnie przedmiotem licznych komentarzy i arty ­
kułów. Podaliśmy wczoraj w streszoaeniu głosy 
prasy wiedeńskiej: w szpaltach dzienników poł- 
urzędowych komentarze są naturalnie zupełnie 
objektywne, natomiast inne dzienniki niemieckie 
bądź to nie tają Bwego niezadowolenia i przy­
gnębienia, bądź teź naciągają słowa cesarskie do 
swoich zapatrywań i tendencji. Szczególniejszem 
przygnębieniem odznacza się Neue frete Jresse, 
której artykuł uważany za stosowne przytoczyć 
w dosłownem brzm ieniu: „  , , . . . . .

„Polityczne znaczenie Polaków w Austrji 
jest tak  uderzające, wpływ ich w parlamencie 
w ały  tak  cięiko na szali decyzji, źe niepodobna 
ignorować doniosłości tego czynnika. M o ż e  j e  
d n a k  n i g d y  n i e  i a  m a n i f e s t o w a ł o  s i ę  
w y b i t n e  s t a n o w i s k o ,  jakie Polaoy zajmują 
jako narodowość i jako partja polityczna, ta k  
j a s k r a w o ,  ja k  w przemowie cesarza do zgro­
madzonej w Jarosław iu pod przewodnictwem 
marszałka, księcia Sanguszki, deputacji szlachty 
polskiej. T a  p r z e m o w a  o d m i e n n ą  j e s t  o d  
a l o k u c y j  m o n a r s z y c h ,  wypowiadanych przy 
podobnej sposobności. Treśoią jej bowiem było 
prawie wyłącznie stanowisko polityczne, jakie 
Polaoy zajmują wśród stronnictw austrjaokich 
i choćbyśmy uawet wiele z pochwał, oddanych Po­
lakom, obcięli uznać, jako wpływ dobrotliwości 
m onarchy, zawsze jednak  potostauie dosyć, aby 
widzieć w tej przemowie n i e b y w a ł e  o d  z n a  
c z e n i e  u p r a w i a n e j  p r z e z  P o l a k ó w  
p o l i t y k i  — z e  s t r o n y  k o r o n y .  Cesarz 
powiec [ział, łe  czuje się bardzo szczęśliwy 
w kr» ju, który zawsze, orzy każdej sposobności 
składa mu dowody wierności, przywiązania i pa- 
trjotyzm u; w kraju , którego przedstawiciele we 
wszystkioh oiałacb reprezentacyjnych z prawdzi 
wym, głęboko odczutym patriotyzmem, obok inte 
resu kraju, m sją baoznie na okn tak ie  interes 
monarohji. W ty m  k r a j u l  W ż a d n y m  i n  
n y m  z p o ś r ó d  t y l u  p r o w i n c y j  a n s t r j a  
e k i o b ,  k t ó r e  p r z e c i e ż  t a k ż e  n i e r a z  
s k ł a d a ł y  d o w o d y  w i e r n o ś c i  i p r z y ­
w i ą z a n i a  d o  d y n a B t j i  i k t ó r  y c h  p r z e d ­
s t a w i c i e l e  r ó w n i e ż  n i e  s ą  a n i  ś l e p i ,  
t n i  o b o j ę t n i  n a  i n t e r e s a  c a ł e j  mo-  

n a r c h j i .  Nie podobna nie zrozumieć, t e  G a- 
l i c j a  z o s t a ł a  t e m i  s ł o w y  o d s z c z e g ó l -  
n i o u ą ,  j s k o  * r s ó r  U »  i n n y c h  k r a j ó w  i 
ż e j a k o  w z ó r ,  r ó w n i e ż  n a j b a r d z i e j  g o ­
d n y  n a ś l a d o w a n i a ,  u z n a n y  z o s t a ł  s p o ­
s ó b ,  w j a k i  P o l a o y  p a r l a m e n t a r n i e  
d o k u m e n t u j ą  s w ó j  p a t r j o t y z m  i t r z e ­
b a  b y ć  b a r d z o  w s t r z e m i ę ź l i w y m ,  b y  
m i m o w o l i  n i e  w y s n u ć  s t ą d  ci  o h  ej  n a ­
g a n  y  d l a  i n n y c h  k r a j ó w  i i n n y c h  r e -  
p r e z e n t a c y j ,  którym nie udało się w równej 
m ierze pogodzić interesa kra ju  z interesami m o­
narohji.

„Na pierwszy rzut oka me wiadomo, 
osema zawdzięczać mają Polacy te  uznanie dla 
swego, niezaprzecnonego zresztą, patriotyzmu. 
Pomijając już, że by widy chwile, gdy delegacja 
galicyjska, mając do wyboru pomiędzy intere­
sami kraju , a monarohji, tubalnym  głosem g a r ­
dłowała w obronie wymagań specjalnie gali­
cyjskiego pattjotysm u, dość przypomnieć słowa 
wyrzeozone niedawno przez ministra dr. S t e i n -  
b a o h a o  m o r a l n o ś c i  p o d a t k o w e j  w 
G a  l i  oj  i. Jakiekolw iek jednak  mogłyby być 
zasługi, o których cesarz myślał, prsemawiająo 
do deputacji szlaohty polskiej, sam _ fakt, że 
pochwała została wyrieoaoną, ma niezmierną 
doniosłość. C ) Polaoy dotąd zdziałali i co było 
dla nich przeszkodą, a co pomocą, oo nakonieo 
zwalczali, — wszystko to okazuje się z u p e ł ­
n i e  z g o d n e m  z ł y o z e n i & m i  i i n t e n ­
c j a m i  k o r o n y .  Żadna inna partja w Austrji 
n i e  m o ż e  z r ó w n ą  p e w n o ś c i ą ,  m i m o
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n a j i e p s z y o h  z a m i a r ó w ,  p r z y p i s a ć  i wszy widowni wewnętrznej, tak, iż przy żadnej 
s o b i e ,  i ż  t a k  s a m o  z g o d n ą  j e s t  j e j  i sposobności nie będzie można zapomnieć o nim 
d z i a ł a l n o ś ć  z i n t e n o j a m  m o n a r- 
c h y. Teraz dopiero rozumie nię znaczenie pol­
skiego wpływa, który prsodtem czuło się jed y ­
nie. Polskie głosy nie tylko liczone będą, leoz 
także zaważą całym ciężarem bezrestrykoyjnego 
uznania korony. Zbyteczna wyjaśniać, co to 
znaczy. P a r t j a ,  k t ó r a  o i e s z y  s i ę t a -  
k i e m  u z n a n i e m ,  u z y s k a ł a b y  w k a ­
ż d y m  m o n a r o h i  o z n j e r z ą d z o n y m  
k r a j u  w y j ą t k o w e  p o l i t y c z n e  s t a -  
n  o w i s k o  i w A a s t r j i ,  g d z i e  k o r o n a  
w i ę c e j  w a ż y ,  n i ż  w k t ó r y m k o l w i e k  
i n  n y  m  k o n s t y t u  o y j  n y m  k r a j u ,  m u s i  
s t a ć  s i ę  o s i ą  c a ł e j  p o l i t y k i  i t r z e b a  
b ę d z i e  z g o d z i ć  s i ę  n a  to,  b y  n a  
p r z y s z ł o ś ć  t a k i e ,  a n i e  i n n e  s t a n o ­
w i s k o  p r z y m a w s ś  P o l a k o m .

„Doniosłe uwagi, podane do wiadomości nie- 
tylko Polaków, lecz pośrednio — wszystkioh 
austrjaokich ludów, nabierają jeszcze większej 
wagi dzięki okoliczności, że monarcha wystoso­
w ał je d o  d e p u t a c j i  s s l a c h e  o k i e  j, a 
w i ę c  do  d e p u t a c j i ,  k t ó r a  w p r a w d z i e  
r e p r e z e n t u j e  n i e t y l k o  s i l n ą  i w p ł y  
w o w ą  k l a s ę  s p o ł e c z e ń s t w a ,  k tóra jednak  
nie tworzy oiała, stanowiącego pewną jedność po­
lityczną, ani też instytucji powołanej konstytu­
cyjnie do współdziałania w ustawodawstwie. Po 
chw ała z ust cesarza przeznaczoną została dla 
wszystkich reprezentantów galicyjskich ciał usta­
wodawczych, a jednak wypowiedzianą zostali je ­
dynie wobee deputacji szlachty, k tóra wedlejistnie- 
jących ustaw, nie może być uważana za upeł­
nomocnioną do reprezentacji, jnż nie wszystki m i, 
lecz choćby tylko jednego z ciał ustawodawczych.

’ ilekroć w grę wejdzie Lwestja wyszukania kogoś 
zdolnego. Niezwykła przemowa cesarska w J a ­
rosławiu wskazuje nietylko na to, że Polaoy są 
najważniejszem politycznem stronnictwem w Au­
strji, leez także na to, i najwybitniejszą wśród 
galicyjskich Polaków osobistością, jest obecnie 
namiestnik, br. Badeni. W  świetle tej przemo­
wy — jeśli ją  zrozumieliśmy należyoi1 -  przed­
stawia się wyraziście nietylko przeszłość i tera­
źniejszość, lecz nawet nieco przyszłości “

*
Lepszą minę robi Deutsche Zeitung. Zazna­

cza ona, że Polaoy z dumą i radością zapiszą 
w swych dziejach dzień cesarski. Dziennik ten 
z naciskiem podnosi, że słowa cesarskie dotyozą 
Polaków, gdyż oni są faktyeznym i reprezentan­
tam i Galicji, ich to zachowaniu się i polityce tak  
wspaniała dostała się nagroda. „Z całego serca 
radujem y się z pochwały nadzwyczajnej, jak a  
Polaków spotkała z ust cesarza, a  wobec tego 
najwyższego sądu, nie możemy naturalnie mniej, 
niż kiedykolwiek, powątpiewać o zaletaoh tej 
polityki, k tóra polskim reprezentantom tak  wy­
soką zjednała pochwałę"... T u  przechodzi Deu­
tsche Ztg. na stosunki polsko-ruskie i w niob 

ównie widzi powód: zadowolenia cesarskiego.
1eutsche Ztg. popada ta  w niemałą -orseczność. 

Jeżeli bowiem istotnie stosunki polsko-ruskie wy­
wołały zadowolenie cesarskie, to dsiennik nie­
miecki, który przyznaje Polakom dominujące 
stanowisko, musi przyznać, te  jeBt to ich wyłą­
cznie zasługą. Zamiast jednak zachęcić Niemców, 
aby za przykładem  Polaków poczynili ustępstwa 
na rzeoz Czechów, wzywa dziennik uiemiecki 
polskich posłów, ażeby z Niemcami utworzyli

jeśli wszystkie war- * 
zwłaszcza zaś sta& średni i wło- 

ściaństwo, w poprawie Btann swego ekonomi­
cznego — a wszyscy w pełnej swobodzi e obywa­
telskiej odczujemy następstwa tych zdobyczy."

Jeżeli zaś to stało się, wówozas u leż; przypu- i wspólną ligę, celem zwalczania czeskich aspira-
. ii

j

(Ciąg dalszy).
I  poufale wziąwszy kuzyna pod rękę, prze- \ 

ffąła pomiędzy parami, przechadzającymi się oko­
ło  ganka, kierująo się w bukową aleję.

— A więo, koohauy Fernandzie — odezwa- 
ła  się —  cóż to takiego masz mi do powiedze­
nia ? Słucham się.

— Chcę wiedzieć, czy twoje małżeństwo już 
naprawdę zdecydow ane? — zapytał.

Młoda dziewczyna westchnęła.
— Już wiesz o tern.
— Bóg mi świadkiem, że szozęścia jedynie 

twago pragnę...
— Jestem  o tern zupełnie przekonaną...
— Milczałbym, będąc przekonanym, iż 

maaz to szozęśoie zapewnione, leoz tak, jak  jest...
— Co myślisz?...
Chciał się uśmiechnąć.
— Wiesz chyba o tem, Blanko, że moje 

stanuwisko zrobiło mnie trochę podejrzliwym... 
to trudno, złnchając i widząc zawsze zbrodnia- 
ray... być może, iż sąd mój jest przez to spa­
czony, a imagiuacja stwarza chorobliwe obrazy...

— A więo?
— Czy anasz dobrze twego narzeczonego?
7 - Chyba nie masz żadnych wątpliwoioi 00

do niego, zdaje mi &ię?
—  Zapewne, że nie... Zanadto byłbym  śmia­

łym , rzucając najmniejsze choćby słowo d la obra- 
i y  jego henorn, leoz kiedy id ń e  o ciebie, niech­
że wolno mi będzie być niedowierząj‘ąeym...

szczać, że korona, j a k k o l w i e k  t r u d l e  k o n  
B t y t n o j i  u r z ę d y  i c i a ł a  r e p r e z e n t a  
c y j n e  d o s t ę p n e  s ą  w s z y s t k i m  b e z  w y ­
j ą t k u  s t a n o m ,  j a k k o l w i e k  w r z ę d z i e  
d e l e g a t ó w  g a l i c y j s k i c h  i s t o t n i e  z n a j ­
d u j ą  s i ę  t a k ż e  l u d z i e ,  n i o  n a l e ż ą c y  
d o  s z l a c h t y ,  że mimo tego u w a ż a  k o r o n a  
s z l a c h t ę  w o w e j  p r o  w i n o  j a k o  k l a ­
sę ,  d u c h o w o  d o m i n u  i ą o ą  i d y r y g u j ą ­
c ą  w k o n c e ' r c i e  p o l i t y c z n y m .  Nie zosta­
łaby szlachcie wypowiedzianą pochwała, oddana 
tem u krajowi, gdyby korona nie m iała przeko­
nania, że jest dziełem i zasługą szlachty, *Sli 
Galicja w podobny sposób zaznaczyła swą dzia­
łalność i że zadaniem jest szlaohty, starać się o 
to, by  Galicja by ła tak  a nie inaczej reprezento 
waną. Cała więc suma politycznego znaczenia, 
przypadająca wedle przemowy cesarskiej na do­
bro Polaków, sknpia się w gruncie w d y r y g u ­
j ą c e j  k l a s i e  G a l i c j i : w p o l s k i e j  s z l a -  
oh o i e .  Owóż i z tym faktem trzeba będzie 
liozyć się w Galicji, jak  w o&łej monarohji.

„Trzeba będsie liozyć się tem bardziej, że 
cesarz taką samą, niozem nie uszczuploną po­
chwałę przyznał administracji Galicji, wskazując 
prsytom zwłaszcza na wybitnego członka pol­
skiej szlaohty, namiestnika hr. B&deniego. I  to 
odznaczenie, acz niez&wodzie w zupełności za­
służone, jest niezwykłe. U r z ę d n i k  p a ń s t w o ­
w y  w A u s t r j i ,  z a s ł u ż y w s z y  s o b i e  n a  
u z n a n i e  m o n a r c h y ,  m o ż e  l i o z y ć  n a  o r ­
d e r y ,  t y t u ł y ,  w y n i e s i e n i e  d o  w y ż s z e ­
g o  s t a n u ,  m n ó s t w o  i n n y o h  z r e s z t ą  
s p o s o b ó w  o d z n a c z e n i a ,  w taki bowiem 
z&awyczaj sposób wypowiada się uznanie. A le  
U s t n a  p o c h w a ł a ,  w y  p o  w i e d  z i  a n a  w t a k  
u j m a j ą o y o h  s ł o w a c h  w k o l e  w y b r a -  
n y o h  o s ó b ,  j a k  t o  b y ł o  w J a r o s ł a w i a ,  
d o w o d z i  s w ą  n a d z w y c z a j n o ś c i ą  t a k ż e  
n a  d i  w y  o z a  j n e g e  z n a c z e n i a  u r z ę d n i ­
k a ,  w t e n  s p o s ó b  o d z n a c z o n e g o .  Na hr. 
B&deniego pada blask nietylko poohwały, udzie 
lonej szlachcie, lecz — co ważniejsze — blask 
pochwały, odnoszącej się do jego osoby. Jest to 
już samo w sobie uwagi godnem. Osoba hr. Ba- 
deniego wysuwa się dzięki tomu na pluń pier

Byłbym  prawdziwie zdesperowanym, widząc cię 
nieszczęśliwą... Jesteśm y przyjaciółmi od dzie­
ciństwa... Jestem  prawie samotny w tyciu, a że 
musimy zawsze nrzywiązać się do kogoś... to, 
jak  sądzę, nie dowiesz się nic nowego, jeżeli ci 
powiem, i t  najpierwsze miejsce zajmujesz dotąd 
w mem sercu...

— Wiem o tem Fernandzie, lecz nie oba­
wiaj się.

— Masz zupełne zaufanie?
— T ak  jest.
— I  kochasz tego człowieka?
— Dlaczegóż miałabym przed tobą u k ry ­

wać prawdę ? Kooham, gdyż mogłam ocenić 
wszystkie zalety jego szlachetnej duszy... A przy- 
tem i ojoiec mój powziął jak  najlepsze o nim 
wiadomości... P ragnę z całego serca, abyś go 
kiedyś poznał i pokochał, kochany Fernan- 
daie... a szczęście moje wtedy będzie zupełne 1

A chcąc zakońozyć rozmowę, nie bardzo 
dla niej miłą, dodała:

— Możesz być również przekonany, iż osią­
gnąwszy cel moich pragnień, pomyślę i o speł­
nienia twoich...

— Ju k  to ?
— Znajdując odpowiednią dla oiebie żonę...
— Dzięki ci, droga Blanko — zawołał 

zmienionym głosem, — leoz co do tego mam 
już niezłomne postanowienie...

—  Ja k ie ?
—  A by się nie ożenić nigdy.
—  T y ?
— Tuk, nigdy 1
Podniosła na niego oozy.
Rysy jogo twaray pozostały niezmienione, 

lecz by ł śmiertelnie blady.
Uczuła ja k  gdyby dotknięcie ii ty ele­

ktrycznej, puściła jego ramię i dalej szli obok

oyj, gdyż dopiero wówozas dadzą dowód, że 
stawiają interesa państwa na równi z interesami 
k ra m !

Nam się ta rada Deutsche Ztg. wydaje 
wprost śmieszną. W ysokie i zaszczytne odzna- 
ozenie, jakie Bpotkało Polaków, spotkało ich za 
całość postępowania Kola polskiego, które bardzo 
rozumnie postawiło sobie za zasadę, chować 
wolną rękę i nie łączyć się definitywnie z ża- 
dnem stronnictwem. O ile Niemcy zechcą spo­
kojnie pracować wspólnie z innymi reprezentan­
tami, o tyle znajdr pomoc Polaków zawsze.

O 1 neie sympatyozniejszym głosem odzywa 
się Wien. AUg. Ztg. W  artykule naczelnym, za­
tytułow anym ; „Dwie mowy cesarskie", poświęca 
ona po dłuższym wstępie o ważności tego rodza­
ju  enunojacyj, kilka uwag mowie, wygłoszonej 
przez cesarza Wilhelma w Meteu, poozem przy­
stępuje do omówienia donioBłyoh słów cesarza, 
Franciszka Józefa, wygłoszonych w Jarosławiu. 
„Odpowiedź cesarza, dana marszałkowi krajowe­
mu, księoiu S&nguszce — pisze tedy W. A . Żtg . — 
jest wprost epokową. W ątpimy, ozy dzieje Pol­
ski z CB&sów jej państwowej niezawisłości i kró­
lestwa mogą wykazać się równym przykładem . 
W taki sposób, jak  to oessrz Franciszek Jósef 
wczoraj uczynił, żaden z polskich królów nie 
wyraził nigdy reprezentantom narodn swego mo­
narszego uznania, swego królewskiego podzięko­
wania za ioh prawdziwy, głęboko odoznw&ny 
patrjotyzm. B ądicobędż patrjotyzm repreżentan-

stwa mieszczańskiego, wystąpiły pierwsze obja- i dla kra jn  nabiorą znaczenie 
wy zarysowującego Bię zwrotu w stosunku polskiej j Btwy ludności,
Galicji do całej menarcbji.

„ Tm pora m utantur et nos mutamur in  illis!
Od tej pory rozwijały się stosunki między gali­
cyjskimi Polakami a auatrjacką monarchją ca ł­
kiem inaczej i to w bardzo szybkiem tempie.
Reprezentanci Galicji zaczęli w radzie państwa i 
w delegacjach odgrywać wybitną rolę; z każdą 
ohwilą stawali się ooraz to bardziej deeydnjącym  
czynnikiem w austrjaokiem życiu państwowem.
Najlepiej jednak na tem wyszła Galicja sama, 
k tóra doszła do nieznanego nigdzie indziej sto­
pnia samorządu. Obok znacznych korzyśoi, uzy­
skanych przez g&lioyjską reprezentację dla „oia- 
śniejszej ojczyzny," uzyskała Galicja wpływ nie­
ograniczony na nkształtowanie się wewnętrzno- 
politycznyoh stosunków. Dopomogła jej do tego 
w wysokim stopniu sytuacja międzynarodowa.

Galicja i monarchja nie wyszły śle na roz- 
tropnem, lioząoem się a każdym  krokiem zacho­
waniu galicyjskiej reprezentacji. R ząd austrjaoki 
m a w niej tak  silną podporę, iż pomimo rozbu- 
jałych  rozterek wewnętrznych i narodowościo­
wych waśni, może być spokojny o los nawy pań­
stwowej. Galicyjskie ciała ustawodawcze są 
przychylnie dla rządu (goucernemetal) uspoBobio- 

! ne i głosują też za rządem, w czem niezawodnie 
objawia się znaczna część patrjotyzmn, tak  od- 
zcaególnionego przez cesarza. Monarcha też 

oświadczył, iż jego wyborny i serdeczny Btosu- 
' nek do Galicji opiera się na patrjotycznem po- 
i stępowaniu jej reprezentacji. Nadzwyczajna i 
j jedyna w swym rodz: ,ju pochwała monarchy, 
j winna stać Bię dla niej bodźcem do jeszcze Bił- 

niejszego rozbudzenia patrjotyzmn ogćlno-p&ń- 
i stwowegc i skłonić ją  do rzuoenia swego wpły- 
j wu na Bz&lę, by kwestję czeską raz na zawszr 
| usunąć, kn początkowi pokoju."

* * * 
j Przytaczam y wreszcie głos, z którym, natn- 
: ralnie, zgadzamy się najzupełniej:
> Newa Reforma pisze o słowach cesarza,
! wypowiedzianych na przemowę ks. m arszałka 
1 Sangusski, w ten sposób

„WyBoko cenimy i cenić umiemy osobiste 
1 względy, jakie panująoy dzisiaj w AuBtrji monar- 
1 cha okazywać zw ykł zawsze dla kra ju  naszego 
' i jego ludności; obeonie zaś wypowiedziane z&- 
; pewnienia — że stosunek nasz do korony za „wy- 
j  borny 1 Berdeczny" u w ijać  możemy, a nadto, że 
! stosunek ten, o ile on dotyczy osoby cesarza,
| „nigdy się me zmieni" — tem większe mieć 

musi dla nas zneozenie, że oesarz to nsposobie- 
j nie swoje motywował „mądrem i patrjotycznem 

postępowaniem" Koła polskiego w radzie pań- 
itw a, przyznając, „że ma ono na celu nietylko 
interesa własnego kraju, lecz także interesa oałej 
monarcbji". T ak  więc, jeśli źródło monarszych 
dla nas względów wolno nam w osobistych uczu­
ciach cesarza upatryw ać, to z drugiej strony 
wywołane i utrwalone one zostały polityką Koła 
polskiego, uwzględniającą postulaty rządu, _ inte­
resa monarohji, obok potrzeb własnego krajn.

Jeżeli zawsae byliśmy z pełnem  zaufaniem 
do osoby monarohy — a zaufanie to utrwalić i 
wzmocnić się w nas musi po tej ostatniej enun­
cjacji eesarza —  toż nieoh nam wolno będzie 
przy tej sposobności wypowiedzieć nadzieję, że 
1 rząd centralny z równą życzliwością traktować

tów narodu w Galioji jest dziś innym, aniżeli i będzie interesa* naszego kraju, o jak iej otrsyma-
mógł być przed więcej, jak  stu i przed kilkuset * ----------:—= - ----- :— *-----------
laty. Wówozas by ł tam tylko czysto polsk: pa­
trjotyzm, podczas gdy dzisiaj istnieje w Galioji 
patrjotyzm polski, a obok niego także ogólno- 
państwowy anstrjaoki. W Galioji nie zawsze tak 
bywało. Jeszeze przed czterdziestnpięoin laty 
nie było prawie śladn anstrjackiego patrjotyzmn 
w Galioji, a nawet jeszcze przed laty trzydzie­
sta, gdy w sąsiedniej Kongresówce poważne wy­
buchło powstanie, w Galicji w tym względzie 

jeszcze nie dniało. Dopiero, gdy nastąpił zwrot 
kn poważniejszej erze konstytucyjnej, która za­
świtała w Aastrji »  powołaniem t. zw. minister-

siebie w milczeniu, aż do rozdzielającego Bię 
przed d< mem trawnika.

Tu młody Durivel krzyczał nad zdrowem 
uehem komendanta Briard, który delektował się 
trzydziestoletnim koniakiem.

— Czy to pożegnanie Fontainebleau, k o ­
mendancie ? I  nie płaczesz ?

— Co za złośliwy ozór ma ta małpa 1 — 
odpowiedział dzielny wojak.

>lanka zamyślona zbliżyła się do matki, 
zajętej rozdawaniem gośoiom przeróżnych lik ie­
rów, z pomocą ślioznej B erty do Chamblain.

Biedny Fernand poszedł w drugą stronę, 
saukająo samotności, kiedy na skręoie alei mi- 
nnł się z Juanem , który z daleka obserwował 
maleńką soenę pomiędzy nim a Blanką, nie bez j konanie jego uważał za konieczny obowiązek, 
pewnej jednak  obawy.

F ernand  Colombey miał rzeczywiście dzi­
wny sposób patrzenia, który w zruszyłby nawet 
mniej nerwowego ozłowieka, niż by ł nim uczeń 
Piotra Bióoheua

Tajemniczy dramat, naszły na ulicy Bas- 
sano, był u n ad tc  świeżej daty, aby Juzn mógł 
zapomnieć o nim i pozbyć się wszelkiej 
obawy.

RzeoLy wiście i tak  nie brak ło  m a olbrzy­
miej losy energji, aby zapanować nad dozna- 
nem .rzruzaeiiem  i pokazać się światu na L a  
Piasa  przy ulic f  Pergalós i swobodnie się uśmie • 
ohać podei&s obiadu w Chesnay.

Aktor, schodzący z desek teatram yoh po­
trzebuje też pewnej ohwili, aby przejść do 
zwykłego staną i spokoju. Juan  był w tej 
ohwili niezwykle rozdrażniony, co zawsze nastę- 

0 wielkim wysiłku woli. 
pojrzenia dwóch rywali skrzyżowały się.

W zrok Fernanda był badawczy, zimny, jak 
ostrze sztylotu, zagłębiającego się w ciało, oozy

j liśmy dz’ iaj zapewnienie z najwyższego miejsca. 
Ofiarność K oła polskiego, znajdująca nznanie 
korony, powinnaby w równym stopniu cenioną 
być w sferach rządowych, a stoBUneb ich de 
delegacji naBzej oprzeć się na podstawach słu­
sznego wymiaru praw i poparcia ekonomicznego 
dla krajn nsBzego. Byłoby to dla wyborców i 
całego społeczeństwa naszego widomym znakiem 
i skutkiem  polityki naszych reprezentantów. W  
przeciwnym razie cieszyć nam się jedynie bę­
dzie wolno momlnemi zdobyczami polityki Koła 
polskiego, zdobyczam., których nie zapoznajemy 
wprawdzie, lecz k tóre wtedy dopiero głębszego

■BSEgiaC'1________________
zsś narzeczonego Blanki wyrai__Jy dziką nie­
nawiść złoczyńcy, przyłapanego na gorącym  
uczynku.

Obaj pomyśleli jednocześnie, przechodząc 
obok siebie.

— Oto wróg 1
Fernand miał jnż dawniej pewne wątpliwo­

ści. Dlaczegóż wzrok Ja sn a  był dla niego p e­
wnego rodzaju wyjaśnieniem?

Kto wytłomaczy szybkość powstawania w ra­
żeń w naszym umyśle, obrazów, wytwarzanych 
w jednej chwili pod wpływem meralnego podnie­
cenia ?

Odtąd niejasny plan, który od paru dni sta­
le go niepokoił, przybrał wyraźniejszą postać i 
u trw alił się w jego umyśle. Od tej chwili wy-

Czesi o wystawie r. 1894.
W pragekim Biosie Naroda, o którego a r ­

tykule wspomnieliśmy wozoraj, czytamy
„Pobratym czy naród polski urządza w roku 

przysałym  we Lwowie po rszeohną wystawę 
krajową.

Na nas, na Cseoh&oh ciąży obecnie miły 
obowiązek wypłacenia się z dl aga. zaciągniętego 
u Polaków, którzy dowiedli nam iśoie szczerej 
przyjaźni, przybyw ając aa  wyBtawę naszą bądź 
gremialnie czterem a pociągami, bądź pojedyńczo 
w znacznej ilości. Popierając wszelkiemi siłami 
moralnie i m&terj&lnie wystawę lwowską, wzmo­
cnimy też pozycję słowiańską u Pclaków, nadto 
dojdziemy przy tej spot obnośoi do przekonania, 
w jakim  kierunku eksport naszych wyrobów 
wytężyć i z jakich miejso obcokrajowców wyru­
gować.

Czas wyztawy zdaje się być bardzo szczę­
śliwie w ybrany, tem więoej, jeśli trak ta t handlo­
wy pomiędzy Austrją a Rosją dojdzie do skutku, 
a z nim nawiązanie korzystnych dla nas stosun­
ków eksportu do Rosji. W ielu Polaków z Króle­
stwa Polskiego, gdzie przem ysł wysoki oBiągn-ł 
stopień, przybędzie do Lwowa, celem zwidzenia 
wystawy krajowej; byłoby przeto dotkliwą dla 
nas rzeczą, gdyby indnstrja nasza nie by ła we 
Lwowie godnie reprezentowaną.

O ile nam dotąd wiadomo, z firm czeskich 
zgłoBił Bię Ringhoffer z Smichowa, K rziżik z Kai 
lina i Umrath z Pragi; zrozumieli też to dosko- -a 
nale przemysłowscy wiedeńscy, zapowiadając 
sporo okazów w rozmaitych gałęziach przem; śłu.
Z tego więc względu byłoby pożądane, iżb^ To­
warzystwo czeskich fabrykantów maszyn wzięło 
Bię do rzeozy, występując z Bwojej strony, a że 
ma ono fortunną rękę, dowód najlepsny w świe­
tnej wyBtawie maBzyn na wystawie jubileuszowej 
pragskiej. _  -

Rozumiemy aż nadto dobrze, że czescy fa- . 4 
brykanoi maszyn wysilili się już dla wielu wy 
staw, iż specjalne gorączkowe przygotowań:
w celach wystawowych są zawadą i praes: "
w regularnej praoy fabrycznej, jednakże z n  &| 
na wystawę lwowską należy się zastanowić 
nie, ażali większą korzyść przyniezie nam jej 
obesłanie, czy też powstrzymanie się od kosztów 
i pozostanie w dom u?

Kończąc uwagi te, do których zresztą nie­
raz jeszcze powrócimy, przypatrzm y się lepiej 
terenowi przyszłej wystawy lwowskiej, arenie 
pracy polskiego naroda! Miasto Lwów szczyci 
się okas&łemi publiesnemi budo. lami, pałac&r 
magnatów polskich, świątyniami. Położony w uro­
czej dolinie wśród gór i pagórków kąpie się 
Lwów w zieleni drzew lioznych ogrodów i par­
ków, z k tóry  oh szczególnie pięknym je 6t park 
Kilińskiego, obszarem i krasą dorównywająoy 
naszej Letnej w Pradze. W  tym tedy parku na 
przestrzeni trzydziestomorgowej odbędzie się po­
wszechna wyBtawa krajowa. Z  wzgórza w ysta­
wowego roztacza się cudny widok na Lwów 
cały, podczas gdy z przeciwnej strony miarł i  i 
parku wznosi się Góra Zamkowa z imponującym 
kopcem Unji Lubelskiej. Kopiec ten z ini ji 
tywy dr. Smolki UBypał wlrsnemi rękami narót. 
polski.

Do placu wystawowego wiodą ulice Z ybl: - 
kiewicza, S tryjska lub ulioa św. Zofji. Chociaż 
plac wystawy nie zbyt dalekim jest od miasta, 
doprowadzony doń wszakże będzie tramwaj 
elektryczny. Plac wystawy lwowskiej ma formę 
mniej więcej wydłużonego rów noległobtkn: drogi 
główna dzieli go jak  oś na dwie części zapr -  
nione rozmaitemi budynkami. W  pobliżu wej­
ścia uderza bogatą architekturą pałac sztuk pię­
k nych ; naprzeciw wznosi Bię halla handlu i prze-
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W  gwarze zabawy, która zaczynała się oży­
wiać, po ukończonej pijatyce kom endanta i p ła ­
skich konceptach młodego D nrrre lla , w chwili 
właśnie, kiedy B lanka ze swą przyjaciółką sia­
dały do fortepianu, aby na oztery ręce zagrać 
uroczego walca z „Fausta," F ernand  zbliżył się 
do gospodyni domu, wówiąc:

— Pozwól, że cię pożegnam, droga ku ­
zynko.

— Spodziewam się, nie na dłngo.
— Zawsze na dni kilka.
— Jak  to, wyjeżdżasz F ernandzie? — zapy­

tała  M atylda, patrząc na niego z prawdziwem 
zajęciem.

—  Jestem  zmuszony... powierzono mi ważną 
sprawę.

— Leez spodziewam się, że będziesz z po­
wrotem na ślub...

— Blanki ? — zapytał z gorzkim uśmie­
chem.

— Naturalnie, że B lan k i.. O czemże 
ślisz?

my-

— Kiedyż ma aiub nastąpić?
— Od dziś za miesiąc...
— Czy to jnż postanowione?
— T ak  jest, mój drogi, od k ilka dni. I  

trzeba, abyś na nim był, Fernandzie... Proszę 
oię o to,

— A zatem za m iesiąc? j
— T ak  j e s t .. dwudziestego piątego czerwca .. w
— Z j ozenie twoje jest dla mnie rozkazem... e* 

Bądź spokojna, moja kuzynko, zastosuję się do 
niego.

I  dodał ze szczególnym akcen tem :
— Nie omieszkam się stawić.
Schylił się do ręki pani Colombey, dotknął

ustami jej dłoni i szybko się oddalił.
— Biedny F e rn a n d ! — pomyślała matka.

— G dyby to odemnie zależało, to jegobym wy­
brała.

X X X .
Ś w i a t ł o .

Pani de V itray nie omyliła się. >_
Jeżeli adm irał nagle opuśoił Paryż po swej S ® .

bytności w Cberboorgn, pochodziło to jedynie z v  S-
bojaźni. ®

Zapewne, że nigdy nie można było zarzuo 6 
mu braku  odwagi, dał tego dowody, lecz są 
pewne położenia, w których nawet najodw-żn* 
szy ozłowiek waha się i obawia.

Najpierw niepodobna mu było żyć w stanie 
ciągłego nieporozumienia obok kobiety, k tćrąby  
shciał ukoić za oenę najwyższej ofiary, pojmująo 
jej słuszną urazę za tyle lat nieustannego cier­
pienia.

Z drogiej strony ten człowiek,jtak odważny, 
m ający tak  wysokie ipojęoie o godności i hono­
rze, nie chciał się upokorzyć przed hrabiną po 
za granioe, których nie przekracza człowiek 
dobrze wychowany, ani narzucić jej brutujnig 
ż t i t j  U cli.
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mysłn, stanowiąca główny budynek wystawowy. 
T a i  obok żelazna rotunda na pomiasscaenie ol­
brzym ich rozmiarów panoramy, malowanej przez 
najwybitniejszych artystów polskich. Dalej idą 
paw ilony: szkolnictwa, ogrodnictwa, m. Lwowa, 
architektury, pawilon hr. Potockich, prywatnych 
obywateli i przemysłowców, halla maszyn, le 
ónictwo, rolnictwo, boisko na ćwiczenia gimna­
styczne itp. W środku obu części wybrano 
miejsce, podobne do naszego ulubionego corso, 
dla restsuracyj, cuk iern i, muzyki i fontany 
świetlnej

T ak  się przedstawia dorywczy szkic przy­
szłej wystawy lw owskiej, k tórą naród polski 
otacza tsmi samemi sympatiami, jakie tow arzy­
szyły naszej wystawie jubileuszowej, a k tóra 
stanie się niezawodnie podobną uroczystością 
pracy i zachętą do dalszej walki i rozwoju, jak  
wystawa p raskał

Oto nasze braterskie i najserdeczniejsze d la  
narodu polskiego życzenia!...

W y b o ry  ściślejsze w e Francja
W ybory ściślejsze we F rancji nie wywarły, 

jak  to można było przewidzieć, zasadniczego 
wpływu na ukształtowania stronnictw w nowym 
parlamencie i nie zmieniły wynika rozegranej 
przed dwoma tygodniami walnej kam panji wy­
borczej. Niemniej jednak są nader charaktery­
styczne. W  dniu tym rozstrzygnął się I03 poli­
tyków, około których kupiła się najzaciętsza wal­
ka  i agitacja wyborcza, los kandydatów, budz% 
cych najżywszy interes opinji publicznej we 
Francji ze względn na swoją osobę i znaną par­
lam entarną przeszłość. Pierwszym z tego szeregu 
był Clómenceau; jego upadek jest najwybitniej­
szym faktem znamiennym niedzieloych wyborów. 
Obóz radykalny został wprost przerażony upad­
kiem swego przew ódoy; paaowało wśród niego 
przekonanie, że wobec energicznego poparcia, 
jakiego kandydaturze Ciómenceau użyczał pre 
fekt departam entu Var, oraz merowie znacznej 
caęśc. gmin, zwycięstwo słynnego pogromcy ga­
binetów nie będzie mogło ulrgaó wątpliwości. 
Agitacja korzystała w ostatnich tygodni .ch b a r­
dzo skntecznie z najświeższych rewelacyj pa­
na mskich z powoda procesu Ducreta i Nortona, 
w których, ja k  wiadomo, wyszły na jaw  stosun­
ki Clómenceau z Eorneljuszem Hertzem. Zaró 
wno konserwatywni, jak  i socjalistyczni wyborcy, 
oddali teraz głosy swoje za dość bezbarwnym 
kandydatem  republikańskim Jourdanem,* który 
też otrzym ał większość 1,300 głosów. W  Paryżu 
obiegały] już pogłoski o zamiarze rozwiąza­
nia stronic twa, jak i istnieje podobno w łonie par- 
tji radykalnej. U padek p. (Jićmenceau nazywa 
Petit Journal aktem  sprawiedliwości ludowej, 
F ranę s M agnard zaś wita tę wiadomość w F\ 
garse następnjącemi słowami: „Rola, jak ą  odgry­
wał C.ómenceau od lat dwudziestu, była tak wa­
żna i tak szkodliwa, że trudno oswoić się z my­
ślą, iż człowiek ten znika z widowni parlam en­
tarnej. G dyby nawet kiedykolwiek miał na nią 
powrócić, jego dotychczasowa wsaecbmoc jest 
stanowczo złam ana.“ Inne dzienniki sądzą, że 
klęska p. Cićmanceau jest jaskraw em  potępie­
niem karjery  przez politykę z zawodu.

Drugim ważnym wynikiem wyborów ściślej­
szych jest wybór Gobleta w pierwszym okręgu 
paryskim . Goblet, jako kandydat socjalistyczni) - 
radykalnej partji, otrzym ał 5 053 głosów, pod­
czas gdy przeciwnik jego, postępowy republika­
nin M aset, w iceprezydent parysaiej rady  gm in­
nej, zgromadził około siebie tylko 3.952 głosów, 
jakkolw. ik głosowali za nim także dotychczaso­
wi zwolennicy Yyes Gnyota. W ybór Gobleta 
świadczy o niezmiernym postępie socjalizmu 
wśród paryskiej ludności. Dzienniki socjalisty­
czne wyrażają nadzieję, że Gobletowi uda się 
zjednoczyć wszystkich socjalistycznych deputo­
wanych w jedno zwarte stronnictwo, które bę­
dzie mogło wywierać wielki wpływ na bieg 
spraw pańitwa. Niemniej znaczącą jest także 
klęska F itq n e ta  w jedenastym okręgu parysk im ; 
pokonał go rewolucyjny socjalista Faberot wię­
kszością 1400  głosów. W ynik ten, ogłoszony 
wieczorem na bulwarze Montmartre przed loka­
lem redakcji Petit Parisien, wywołał wielką ra ­
dość wśród zgromadzonego tłumu. Obóz konser­
watywny poniósł straty w osobach Cassagnaca 
w M irandę, PreTost Delaunaya Cósea-da Nord, 
oraz Lam rzeilla. Natomiast przejednany konser­
watysta L oyer odniósł zwycięstwo nad socjalistą 
Pawłem L afsrgue w Lilie, a hr. Bernis nad re­
publikaninem Dalonem. W H arzebrouck w ybra­
no księdza Lem yre przeciw jenerałowi Freche- 
▼ille. Jedyną prawie dotkliwą klęską, jak ą  po­
niosły umiarkowane frakcje republikańskie, jest 
Upadek słynnego ekonomisty L iroy  Beaulieu wo­
bec socjalisty Yigne. Zwyciężyli dalej: socjali­
styczny adwokat Viviani, socjalistyczny radykał 
Pascal Grousset, były członek komuny i znany 
publicysta, socjalistyczny poeta Cloyii Hogues, 
radykalista J a tq ie s , były kontrkandydat Boulan-

Cóż m iał robić ?
Oddalić się? O brać dawniejszą drogę postę­

powania i czekać. To było jedną z przyczyn 
jego ucieczki.

B yła rówciez i droga.
Dróżnik z da  Mesnii opowiedział mu wiele 

rzeczy. Joanna, dziecko, którego przyszłość po 
święcił dla swych nieszlachetnych nczuć. była 
piękną. W  całej wiosce zachwycano się nią.

Była oietylko piękną, lecz silną, odważną i 
pełną poświęcenia. Nie chciała opuścić swej przy­
branej matki, a swą m ałą siostrzyczkę pielęgno­
wała z prawdziwem zaparciem się siebie.

Co się z niemi stało r
Nic nin było bardziej jasnem i niewyraźni m 

zarazem.
Zmuszone opuścić wioskę, zspewne z żalem 

rzucały się w świat nieznany. Pewnie udały się 
do Paryża, gdz'e, jak wiele im podobnych, uto­
nęły w morzu nędzy, którą tam najlepiej ukryć 
można przed oczami tych, co nas znali za do­
brych czssów.

Na wsi przynajmniej świeże powietrza, prze 
str*eń, słońce, zieloność i kwiaty polne zostają 
na osłodę nędzarzy, w Parysa niedostatek sta e 
się po prostu strasznym, istrętaym  i śmiertelnym 
zarazem. Duma zaślepia, a złudna nadzieja 
łatwego dojścia do m ajątku przyciąga do P ary ­
ża tysiące obałamnconych nadzieją biedaków, 
którzy tu przen sieni, z b łą k a n i, zapomniani, 
zdała od rodzinnej strzechy, m rą * gło^u, prze­
klinając siemię, która miała ich zbogacić.

Admirał de V itray obdarzony by ł bystrym  
umysłem. Nie wątpił, że Joanna jest w Paryżu 
i że potrafi ją  odnaleźć.

(Ctcgr dcL -eg ta s tą fwL

gera bonapanysta Binder, monarchista Cochin, 
pojednany konserwatysta Berry, bulanżysta po- 
wieściopisarz Maurice Barres. bulanżysta Naquet 
i wreszcie znany atleta z FoliesBergeres Yuillod, 
znany pod nazwiskiem „człowieka armatniego." 
Yuillod występował pod sztandarem radykaloym . 
Pomiędzy kandydatam i upadłymi znajdują się 
następujące nazw iska: radykalnego Zygm unta 
Laeroix (Krzyżanowskiego), radykalnego Picho- 
na, umiarkowanego republikanina F ryderyk i 
Passy, redaktora pisma Vc Itaire Klotza, bnlan- 
żysty Lalou i rewolucjonisty Lissagaraya. S taty­
stycznie wynik znanych 157 wyborów przedsta­
wia się, jak następuje: wybrano konserwaty­
wnych 9 przejednanych konserwatystów 13, 
socjalistów 38, republikanów wszelkich odcieni 
(a więc i liberalnego i oportunistyczuego i rady­
kalnego) 118. Dotychczas zatem b rak  jeszcze 
wiadomości o 7 wyborach z kolonji, oraz dok ła­
dnych danych o wzajemnym Btosunku frakcyj 
republikańskich. Dotąd ogółem zasiada w izbie 
68 konserwatystów nieprzejednanych. Socjaliści 
różnych odmian zajmą w nowej izbie 60 krzeseł.

KtiONIKA.
Pamiętajmy o fuudaejl isisnSa Tadeusza 

Kościuszki _________

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  7 . września.
Teatr hr. Skarbka: „Nitouche", operetka w 3 

aktach Meilhaca i Miliauda z m uzjsą HerYe’go. 
Pierwszy gościnny występ pani Adolfiny Zimajer, ar­
tystki teatrów warszawskich. Początek o godz. 7 ‘/a 
wieczorem.

Wiadomości osobiste. Michał B a ł u  c k F p o -  
wrócił z Bytra, gdzie bawił na letniem mieszkaniu, 
do Krakowa — P. Zygmunt P r z y b y l s k i ,  ko- 
medjopisarz. przybył z Wat sza wy z zapasem paru 
nowych sztuk dla teatru krakowskiego. —  Pani L u­
cyna ć w i e r c i a k i e w i c z o w a  bawi w Krakowie. 
—  Prezydent sądu Z b o r o w s k i  onegdaj no połu- 
dnin powrócił z Jarosławia do Krakowa. — Hr. Józef 
P o t o c k i ,  brat hr. Bomana Potockiego, zamieszkały 
na Wołyniu, bawił W6 Wiednia przez kilka dni 
wraz i9 swą małżonką, nr. z ks. Badziwiłłów. — 
P. Władysław S t r u s z k i e w i c z ,  inspektor kultury 
krajowej, powrócił w piątek do Wiednia i objął swój 
resort w ministerstwie rolnictwa. — P. S m o 1 u- 
c h o w s k i ,  radca w gabinetowej kancelarji cesar­
skiej, bawi obecnie w Trannstein w Bawarji. — Ks. 
metropolita S e m b r a t o w i o z  wyjbchśł onegdaj do 
Podlutego.

Z życia towarzyskiego. Wczoraj odbył się 
w Warszawie ślub hrabianki B r a n i  c k i e j ,  córki 
hr. Władysława ze Stawiszcz, z księciem Zdzisławem 
L u b o m i r s k i m .

&tiesd£rZ- Czwartek (7 .) : Keginy P. Wschód 
słońca o godzinie 5. minnt 32, zachód o godzinie 6. 
minnt 22

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować ra  
jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptaotwo wodne 
i błotne w ogólności

K a l e n d ,  r y b a c k i .  Od 15. września nie wolno 
łowić pstrąga i łososia. Złowione ryby i.rak i muszą 
mieć przepisaną miarę. Cały miesiąc bardzo dobry 
dla sportu wędkowego, wszystkie ryby idą dobrze na 
wędkę, a łapaó można o każdej porze dnia.

Poświęcanie. D. 5. bm. odbyło się poświęcenie 
fundamentów pod budowę klasztoru PP. Karmelitanek 
bosych na ulicy Krzyżowej. Aktu tego dokonano 
z wielką solennością Wzięli w nim udział międsy 
innymi: ks. arcybiskup Morawski, który położył ka­
mień węgielny pod przyszłą budowę, liozne zastępy 
duchowieństwa, innditorowio br. B a c z y ń s c y ,  pro­
wadzący'budowę architekt Lewiński ze sztabem swych 
współpracowników i tłumy publiczności, złożonej 
przeważnie z mieszkańców Kastelówki, na której 
gruntacn wzniesie sij klasztor.

Redakcję Dwutygodnika galicyjskiej ttraky  
skarbu objął p. Adam Krajewski Dotychczasowy re­
daktor p. Zdzisław Przybylski podpisuje nadal jako 
wydawoa

Na powodzian. Na rzeoz dotkniętej klęską powo 
dzi ludności złożyli dalsze datk i: Anna Wiohert 5 z ł . ; 
dr. Antoni Czarkowski, adwokat z Czoitkowa 82 zł 
34 c t . ; J. Nowakowski, inspektor szkół w Jarosła­
wiu 13 zł. 8 ‘/i ; dr. Kazimierz Sobolewski, le­
karz w Winnikach i Stanisław Adamowicz po 5 z ł . ; 
Michalina Praczyńska z rautu nrządzonego w Trem­
bowli 118 zł. 27 ot.; Michalina P,aczyńska 50 zł.; 
Adolf Geistlener i Karol Winiarz po 10 z ł . ; dyrekcja 
gal. k as ' oszczędności 2000 z ł . ; dr. Józef Szpilman 
6 zł ; Oktaw Sawa 655 zł. 70 e t . ; J . H Biłka 
szlachecka 5 z ł . ; Jakób Stroh 25 zł.

Bazem wpłytęło dotąd na rzecz ofiar powodzi 
14.784 zł. 4*/, ct.

Strejk murarzy trwa dalej i, jak dotąd, żadna 
ze etron nie skłania Bię do ustępstw, Wczoraj rano 
odbyło się w ratuszu zgromadzenie, a w piątek od 
będzie się drugie. Prezydent miasta Mochnacki za 
proponował swoją interwencję pomiędzy robotnikami 
a maistrami

W ii. gimnazjum we Lwowis, pisemne egza- 
mina dojrzałości rozpoczną się d. 11. bm.

Sam0b6j8twti. Wczorcj po godz. 7. zrana wy­
dobyto ze stawi- Pełczyńskiego zwłoki mężczyzny, 
którego jeszcze onegdaj po połodaiu widziano krążą­
cego w pobliżn stawa Z dochodzeń policyjnych oka­
zało się, iż był to kelner Filip Sauei, rodem z Dorn- 
feldu obok Szczerca, liczący lat 30, który — praw­
dopodobnie — targnął się na własne życie. Zwłoki 
odstawiono do kostnicy szpitala powszechnego.

Cholera. Gazeta urzędowa donosi: Dnia 5. 
września zaohorowało na cholerę:

W po wir cis nadwómiańskim : w Mikuliczynie 2 
osoby i Wołosuwie 2 osoby.

W Rymanowie (w powiecie sanockim) 4 osoby, 
w OzerniŁtyme (w powiecie horodeńskim) i w mieście 
Kołomyi po 1 osobie.

Zm arły: w powiecie nadwómiańskim : W Dela-
tynie 2 osoby i w Wołosowie 2 osoby. W B m ano- 
wie (w powiecie sanockim) i w Kołomyi po 1 
osebie.

W Jasienicy (w powiecie brzozowskim) 2 osoby
Nadto zaszły wypadki podejrzane: w Krynicy 

(w powiecie nowosądeckim), w Szczawnem (w po­
wiecie sanockim) i w Opryszowcach (w powiecie 
stanisławowskim).

Baktirjologtcznie stwierdzono cholerę u osób po­
przednie zmarłycn w LacLcwcaoh (w powieoie beho- 
rodczańekim), w Pidmajerzu (w powiecie nowosąde­
ckim) i w Rj manowie (w powiecie sanockim).

Konkurs Namiestniotwo w Zadarze rozpisuje 
konkurs na dwie posady inżynierów, względnie ad- 
junktów ludown.czycb, tudzież U3 kilka posad pra 
ktykantów budowniczych. Podania należy wnieść w 
przeciągu trzech tygodni do prezydjum nami>stnictwa 
w Zadarze, za pośrednictwem władzy przełożonej.

Konfiskata. Nr. 71 Gazeta Przemyskiej z nie­
dzieli d. 3. bm. skonfiskowało starostwo za ustęp 
korespondeneiii.ze Lwowa, omawiający „nowy elemen­
tarz szkół ludowych," a prokuratorja za artykuł p. t. 
„Z powodu manewrów.'' Konfiskata nastąpiła w nie­
dzielę o godz. 10 rano, więc wobco ustawy o wy- 
poozynku niedzielnym, nie mogła redakcja bezzwło- 
oznie wydać drugiego nakładu.

W sprawie sprzedaży soli otrzymujemy z u 
rzędowego źródła następnjące wyjaśnienie:

Gazeta Narodowa zamieśoiła w Ni 202 z 
dnia 3. b. m. list p. Izaaka Halperna z Doliny w 
sprawie sprzedaży soli. Antor korespondenoji zarzuca 
Towarzystwu handlowemu wo Lwowie, iż „niby na 
raohunek Wydziału krajowego" sprzedaje sól prywa­
tnym handlarzom i robi przez to konkurenoję W y­
działowi krajowemu i tym, którzy z jego ramienia 
sól po powiatach sprzedają. Autor wylicza szozegó- 
łowo, kiedy, jakim kupoom i w jakich ilościach 
(razem siedmnaście wagonów) Towarzystwo handlowe 
sól sprzedało. Gazeta Narodowa dodaje od siebie 
komentarz z wymienieniem tych wszystkich zastęp 
oów, do sprzedaży soli przez Wydział krajowy usta­
nowionych, którym w ten sposób Towarzystwo han­
dlowe robi konkurencję.

Sprawa ta —  jak słusznie pisze Gazeta Naro­
dowa rymaga wyjaśnienia.

Organizacja sprzedaży soli zaczęła wohodzić w 
życie w połowie lipea — rozsyłka i sprzedaż rozpo­
częła się dnia 18. lipoą. Łatwo więe zrozumieć, iż 
nie wszędzie od razu organizacja ta mogła wejść 
w życie.

Były i są jeszcze wielkie trudności do zwal 
czenia. Jeszcze w j irwszej połowie sierpnia wiele 
składów było zupełnie nieczynnych, inne robiły za­
mówienia tak małe, że pojawiały się liozne skargi 
na bra* soli, przesyłane Wydziałowi krajowemn 1 
władzom rządowym, a z drugiej znów strony zbyt 
wielka część kontyngentu, dla krajowej sprzedaży 
przeznaozunego, pozostała niewyczerpana. Wtedy to 
akcyjne towarzyst “o handlowe i spółka zakupiło nie 
„niby", ale istotnie na raehunJk Wydziału krajowego 
siedmnaście wagonów soli i rozesłało je do takich 
miejscowości, w których albo zupełnie nieczynne, albo 
też bardzo Jłabo funkcjonujące były składy.

Z poiównania wykazu składów, przez Gazetę 
Narodową, podanych, z zamówieniami, w lipeu i sier­
pniu poczynionemi, przel:onaó się można, że owe 
siedmnaście wagonów dostały s<ę przeważnie do 
miejscowości, . w których składy jeszoze albo woale 
nie były otwarte i żadnych nie czyniły zamówień 
(Błażowa, Itrzyżów, Dylęgówka w powiecie rzeszo­
wskim, Kopyozyńce w husiatyńskim, Bozowa, Prze­
cław, Bai-omjśl w mieleokim i t. p.) — albo robiły 
zamówienia bar Izo słabe. Nie można więc było oko- 
lio tych pozostawić bez składów soli.

Na tyoh jednan siedmuastu wagonach cała la 
rzecz się skończyła, a już po dniu 15 sierpnia zde 
cydowano stanowczo, iż nadal wyłącznie tylko dla 
składów, przez 'Wyaział krajowy ustanowionych — 
sól pobieraną będz:e. W tym czasie bowiem wiele 
nowyoh składów weszło w życie, a Wydział krajowy 
powziął szereg uohwał, udnoszącyoh się do ułatwienia 
konkurencji z prywatnymi handlarzami zastępcom do 
sprzedaży soli w składach.

Po uchwałach tych można się spodziewać zna­
cznego ożywienia krajowej sprzedaży soli.

Oddział towarzystwa pedagogicznego w Sta-
U sław ow ie otwiera z dniem 15. września b. r. 
wyższy instytut żeński naukowo-wychowawczy imienia 
Teofila Lenartowicza, mający na celn „uzupełnić 
wjkcatałeenie, udtielane uczennicom przez o»fc«łę 
wydziałową aż do tege stopnia, jakiego wymaga się 
od kobiety z wykształconej klasy naszego społeozef 
stwa, a przedewszystkiem podać młodzieży płci 
żeńskiej wykształcenie, jakie wynosi z istniejący oh 
w naszym kraju publicznych seminarjów nauczy­
cielskich". Nauka, udzielana w instytucie, podzieloną 
będzie na cztery klasy. Obowiązkowemi przedmie 
tami nauki s ą :  1. religja; 2 pedagogika; S. język 
polski; 4. jęiyk ruski; 5. język niemiecki; 6. geo- 
graf)a; 7. historja; 8. arytmetyka i geometria; 9. 
historja naturalna; 10. fizyka; 11. rysuaki; 12. ka­
ligrafia ; 13 śpiew ; 14. roboty ręczne. Jako przed­
mioty nadobowiązkowe udzielane będą język francu­
ski i gimnastyka. Językiem wy fadowym j*st język 
polski i ruski. Do instytutu uozęszozaó mogą. uczeń 
nioe bez różnioy wyznania i obrządku.

W bNŹąęym roku skalnym otwartą zostanie 
klasa pierwsza, a raiunkiem przyjęcia do niej jest: 
a) ukończony 15. rok żyoia: b) fizyczne uzdolnienie, 
stwierdzone świadectwem lekarza powiatowego; c) u- 

ończenie ósmej klasy szkoł.r wydziałowej żeńsk ej, 
lnb złożenie egzaminu wstępnego.

Snitfci W Zakopanem. Śniegi, które nadły w 
Tatrach dnia 1. września, są z powodu swej obfito­
ści w tamtejszej okolicy niepamiętne. Jeziora i stawy: 
Morskie Oko, Crarcy Staw pod Bysami, F lęó Stawów, 
Czarny Staw pod Kościelcem, Sinreczyńskie, Siczyrb 
ski są otoozone olbrzymiemi polami świeżego śniegu. 
Ze szczytów tatrzańskich są w zimowej powłoos: 
Bystra CiemnoświeczyńskJ, Hruby, Krywań, Baszta, 
Bysy, Miępuszowiec-ki, Wysoka, Żabie, Ganek, Żelazne 
W rota, Polski Grzebień, Garłuo.b, Kończyste, Staro- 
leśny, Stawkowrki L dowy, Łomnica, Kezmarski, 
Kołowy, BarsDie Bogi Koperszady, Murań i inne 
szczyty po stonie węgierskie), zwłaszcza na Spiżu. 
N-’Wet najbliższe szczyty Zakopanego, jak : Czerwone 
Wierchy, G.ewont, Pośrednia i Skrajna Turnia, 
Ś winnica, Zawrat, Granat: Kozi Wierch, Koszysta,
wreszcie niższe szczyty, ja k : Kopy Królowe, Magóra, 
są zasypane śniegami. Śnieg sięga miejscami 3 
metrów grubośoi. Górale przepowiadają wkrótce je 
szcze większe opady śnieżne. Z powodu ustąpienia 
ohmur od paru doi dopiero oglądać można całą obfi 
tość śniegów. Mimo trudności chodzenia po zaśnie­
żonych szczytach tatrzańskich, kilku turystów wyszło 
temi dniami w góry. Temperatura cnaeznie spadła.

SmierC W płomieniach. Wielki pożar wybuchł 
onegdaj w Radomiu o godz. 2. po północy przy ul. 
Dzierzkowskiej. Spaliły się d*a  domy. W płimi* 
niach znalazł śmierć Jan Czarnecki; Paulina Osu- 
wsk; ratując dziecinę, wyskoczyła z okna pierwszego 
piętra i zraniła się. Zgorzało domy były zamieszkane 
przez ubogich wyrobników.

Tragiczna omyłka Dnia 30. zm wieczorem, 
w Hryniowcach, w dobrach br. %unickiego, poaano 
wekntek pomyłki dwom robotnikom zamiast wódki, 
po kieliszzu kwasu karboloweg-. Obaj robotntoy 
zmarli w przeciągu pół godziny. Śledztwo sądowo- 
karne jest w toku

0 czcigodnym ks. arcybiskupie Hryniewie 
ckim spotykamy w W W. Tagblacie z d. 5. bm. 
następPjącą wzmiankę : ■ W, peTnych sferach panuje
zdumienie “ powodu, że rzymsko katolicki arcybiskup 
lusgr. Hryniewiecki, . mianowany • Btał proboszczem 
w Tuchowie (nb. pismo, którego głos cytujemy, na­
zywa tę miejscowość mjinie „Kachownn") Niektóre 
z pism obcych przedstawiły tę sprawę jako z;rządze 
u e, przedsięwzięta dl<> podrażnienia Rosji, jako odpo 
wiedź na przyjmowanie przez nią odszczepieńczych 
księży ruskich, np. Naumowioza. Takie tłumaczenie 
jest wysoce naiwnem i bezpodstawnem, Każdy, kto

zna stosunki, wie doskonale, iż nadanie probostwa ks. 
arcybiskupowi Hryniewieckiemu, jest prostym aktem 
humanitaraości wobeo kapłana sybiraka, który długi 
ozss tu łał się po Galicji wśród najprzykrzejszyoh nie­
raz stosunków materjal' ych. Jeżeli byłobj czemu 
dziw ć się w tym wypadku to raczej temu, iż a r ­
c y b i s k u p o w i ,  tak zasłużonemu dla sprawy Ko­
ścioła. nadano ;ak ubożuchne probostwo, w malutkiej 
gminie, na której zaprawdę trudno utyć.“

Przy sposobności podajemy na cześć 
Hryniewieckiego wiersz, który otrzymała 
z powodu instaiaoji tego kapłana-patrjoty 
stwo w Tnchowie,

ks. aroyb. 
N. Ref. 

na probo-

Aroy pasterzu!
Kiedy ohwilom ciężkiej próby
Dłoń Wszechmocy znaczy kres,
Witaj 1 w ita j! pełen chluby
W tym padole płaczu — łez

Gdy ojczyzna — dziś w niewoli 
Syna wita i kapłana,
Niechaj plonom twojej roli 
Błogosławi ręka P a n a !

Niech Królona, nasza Pani,
Ma w opieoe pracę twoją.
Niech uroczą —  w dniu zarani
Ziemię, darzy łaską sw oją!

Manewry w Galicji Manewry poniedziałkowe 
(4. bm.) — jak donosi korespondent wojskowy pół 
urzędowego Jfest. Lloyda  — rozpoczęły się były 
wysoce interesującą utarczką konnicy z obu stron, 
przyezem feldmp. br. L o e h n e y s e n ,  komendant 
* ó ł n o c n e j  dywizji kawalerzyckiej, utrzymał się na 
placu boju Mimo to jednak pov-iodło się feldmp br. 
R i p p o w i ,  komendantowi p o ł u d n i o w e j  dywizji 
kawalerzyckiej, zyskać paię godzin dla swego korpusn. 
Wczesnym bowiem rankiem zastał już cesarz tę dy­
wizję na zupełnie skuneeiitrowanem stanowisku. Po 
ćwiczeniu przeniósł do Krakowca główną kwaterę 
swoją arc Albrecht, a nazajutrz nozynił to samo 
oesarz.

Szczegółowy raport z manewrów poniedziałko­
wych, opiewa wedle tego sUm^go źródła następnjąeo: 
Manewry w dniu 4, b m , którym pomimo krótkiego 
des czu i zimnego wiatru sprzyjała ogółem piękną 
pogoda wykazały jak najlepsze kwalifikacje kennioy. 
Strona p o ! ' u d o ' o w a  (fmp. A. Gaigoczy) posuwała 
się dopiero ku linji kolejowej Przemyśi-Gródek i z tej 
przyczyny otrzymał fmp. Ripp poleoonie, aby ile mo­
żność starał się przeszkadzać zbliżaniu przeci­
wnika prze« Lnbiozówkę, a na każdy sposób, iżby 
utrzymał obsadzone trakty prziz Szkło. Strona
p ó ł n o c n a  (fmp. Fischer) zamierzał nasamprzód
ruszyć a Radymno, skutkiem czego linp. Lohneysen 
otrzymał rozkaz przeprawienia się prz°z Lubiezówkę 
przy Nowej Grobli albo pod Lubaczowem. Ponieważ 
fmp. Bipp miał polecenie, będ<nc skoncentrowanym, 
szekaó aż do godziny 7. rano na zaohód od Mięk szu 
Nowego i zachowywać się stosownie do ruchów prze-, 
ciwnika, więc cesarz mógł zwidzió konno oały front 
dywizji fmp. Rippa (prawa brygada gen. hr. A.
Hfibnera, lewa pnłk Siebnera). wśród czego nie 
skąpił swych pochwał dla wyglądu i postawy kon­
nicy. Na pewnym punkoie północnym zatrzymał się 
monarcha i zlazłszy z konia, rozmawiał przeszło 
godzinę z arcyksięoiem Albrechtem, szefem general­
nego sztabu br. Beckiem, sędziami i niemieokim
attache wojskowym v. Deines’em. Gdy nadeszło do­
niesienie, że finp. Bipp odbywa całą rokadę na 
wschód aż do wzgórz, a na południe i zaohód aż do 
Wielkich Ó  j z  — prawdopodobnie skutkiem wiado 
mości, że przeciwnik pod osłoną lasów tam się po­
suwa naprzód —  ruszył lesarz w '-ierunku Wielkich 
Oczu i w stronie tycMe południowej się zatrzymał. 
Upłynęło parę godzin, zanim przeciwnik się ukazał 
na zachodniej stronie, widzialny dzięki olbrzymim 
obłokom kurzu. Na to fmpor. Bipp rozkazał nie­
zwłocznie front zmienić i posunął dywizję aż do 
Kobylnicy.

W tym czasie finp. Loehneysen obsadził wszystkie 
pagórki południowe i rozpoczął ;gitń ze swych bate- 
ryj konnych. Ba co wkrótce odpowiadać zaczęły na- 
terje Bippa. Nie trwało 20 minut, gdy foip. Loehn- 
eysen, który n&tawił był dywizję w trzech grupcch 
bojowych i aczkolwiek miał teren dość ciasny, był 
już jedna11 r> zwinięty, pomimo ogoia kompunij strze- 
lejktch, rozpoczął atak. Przyjął go z ozęścią swej 
znacznie niżej stojąoej dywizji fmp. R'pp, lecz pomimo 
Świetnego (zwłaszcza w centium) oporu, musiał cofać 
się, na obu skrzydłach wid: cznie zuicżony. Cesarz 
wraz ze świtą znajdował się bardzo blisko, tak, że 
musiał udać się szybko na v zgór^a, ab;, aie wpaść 
w środek linji bojowej. Fmp. R pp pościągał ter z 
stopniowo swoje pułki, celem obsadzenia wszystkich 
traktów v>a Szkło, co bvło o tyle łatwiejsze, że fmp. 
Galgoczy dowódca strony południowej, użył swej 
dywizji kawalerzy skiej do obsadzenia rzeki Szkło.
g rótl izas jeszcze poruszał się finp. Loehneysen 
niprzód, poczęm bitwy na ten dzień zaniechano.

Pensjbiiat hydrisalyczny «!s\ Ebsrsa w Kry
llicy, otwartym będzi9 w tym roku do 15, pa- 
ździem ka.

Zamach samobójczy popełnił W Krakowie 
onegdaj nad ranem w domu pod 1 1 przy olioy Kole- 

j  jowej Mieczysław Kopytko, subjekt handlowy wy­
mierzywszy sobie z rewolweru strzat w prawą skroń,

I Z pomocą lekarską pospieszyło pogotowie to.rarzy- 
] stwa ratunkowego i ciężko rannego odwiozło do 
l szp.tiila. Przy samobójcy znaleziono list, w którym 

Mieczysław Kopytko ośw adoza, iż przesycony ży 
; ciem, postanowił przeciąć takowe. „Wszystkiego nad­

użyłem, z własnej winy ginę". Stan oiężiro zranio 
nego test gnźny.

Wypadok na kolsi- Dnia 30. zm. wieczorem 
Da stacji w Przemyślu, tuż za magazynem kolejowym, 

i pociąg towarowy przejechał idącego szynami kwrotni- 
i czego Aleksandra Kair..noska Uszkodzonego odwie- 
< ziono do szpitala.

Jubileu&s zasłużonego. Dnia 1. września br. 
zasłużony przewódea małego narodku Serbów łuży 

I ekieb. ke. kanonik Michał Hórnik, obchodził sześó- 
! dziesiątą rocznicę urodzin, a czterdziestą swej dzia- 
' łalnofici literackiej. Z tego powodu, rodacy jego i 
I pobratyn cy postanowili sczció męża, którego cicha 

piaca naukowa, literacka i pastersŁn, oddawna w oa- 
łym świecie słowiańskim pozyskała sobie ogólne 

i uznanie Urodził się on pod wieśniaczą strzechą 1. 
i września 1833 we wsi Workleoach w Łuźyoaoh wyż 
{ szych. Początkowe nauki pobierał w szkółce elemen- 
i tarnei we wsi rodzinnej, poozem w r. 1846 oddaro 
: go do gimnazjum w Budyszynie, w rok jednakże po 
i jechał do Pragi, gdzie na tak zwane] Małej Stronie 
; znajduje eię semiDarjnm dla młodzieży serbsko-łu- 

zyokiej, wyznania katolickiego, założono jeszcze w r.
1 1704. W 1853 ukończywszy gimnazjum, wstąpił 

do uniwersytetu pragskiego na wydział teologiczny, 
studj ,ąc przytem języki słowiańskie i gramatyką po­
równawczą.

Hórnik zajmowah ważne stanowiska w stowa­
rzyszeniach narodowych i obeonii wybieranym ieet 
stale na prezesa Mati y serosko łużyckiej, a zatem 
stoi oa (zeie instytucji, która jest niejako ogniskiem 
dążeń narodowych słowiańskich na Łuż°cach. Oprócz 

I tego, redaguje Czasopis tejże Maticy, dawniej zaś

czas jakiś był redaktorem LuM czanm*  a później 
Posila katolickiego.

Pociągi wiozące pielgrzymów z Węgier, Kru- 
aoji i Galicji do miejsc odpustowych, położonyoh w 
Dolnej Austrji, zo itały przez namiestnictwo w Wie­
dniu wzbronione.

0d8ieCZ Wiedniu. W ostatnich czasach — pisze 
Gaz. Wied. — zacny członek kolonji polskiej, star. 
radca p. Twardowski, rozruszał kolonję polską przy­
pomnieniem jej 210 tej rooznioy odsieozy Wńdnia 
przez nieśmiertelnej pamięci króla Jana HI. Spodzie­
wamy się że wszyscy uznają i ocenią szlachetne po­
budki inicjator? jak należy i ze swej strony przy­
czynią się do uświetnienia uroczystości, którą i Niemoy 
wiedeńscy podobno d. 12. września obchodzą w dzień 
samejżr rooznicy. Komitet, zajmujący się urządzeniem 
uroczystego obchodu 210 tej rocznicy odsieozy Wie­
dnia, z.ipiasza rodaków do wzięcia udziału w rze- 
ozonej u rt czystości, która się odbędzie w niedzielę 
d. 10. bm. na górze Kahlenberg.

Program obchodu jest następujący: Wyjazd na 
Kahlenber nastąpi ze stacji koiei górskiej (Zahnrad- 
bahn) w Nussdorf o godz. pół do 10. przen połu­
dniem osobuym pociągiem. Cena zniżona 30 ct. od 
osoby (zamiast 50 ct.) Dojazd z Wiednia do rzeczonej 
stacji kolei (Zahnradbahn) w Nussdorf, bądź koleją 
Franz Josefsbahn, >adź tramwajem lub statkiem, po­
zostawia się do woli uczestników.

O godz. U .  rano odprawi się w kościele na 
Kahlenbergu solenne nabożeństwo z poleklem kaza­
niem. Po nabożeństwie nastąpi wspólny obiad na ta- 
asie hotelu. Należy tość 1 zł. od osoby za obiad na 

leży uiścić albo u star. radcy p. Twardowskiego, 
wsigiędnie „ prezesów Towarzystw polskich, a to : 
Ognisko W in . Langegasse 44) Zgody (V. Marga- 
r thenstrasse 38), Bibficteki polskiej (I. Dorotherg. 
5), Lutni i Przytuliska (IV. Heumuhlgasse 14). 
(Zgłoszeni! na obiad przyjmować cię będą nąjpóźniej 
do czwartku d. 7. września do godz. 4. popoł)

Po obiedzie wspólny spacer na Hermannkogel 
(Habsburgwarte) skąd po zabawie towarzyskiej na­
stąpi pc 1 t pi.cz Weidling am Bach do stacji kole­
jowej Weidling Klosterneuburg, poezsm wieczorem po 
wrót koleją do Wiednia.

zejście rzsz Hsfburg, przez nowy budynek
dworski na Michaelerplatzu we Wiedniu zostało 
otwarte dla publiczności. Brama zamkowa jest oka 
zała, jak i oały nowy frontowy budynek, który 
można zaliczyć do pierwszorzędnych dzieł sztuki 
stolicy.

Przykry wypadek spotkał następcę tronu, p. 
Dynszara, syna króla Kambodży. Następcę tronu are­
sztowano w... Paryżu i odesłano szupasem do Algieru.

Osobliwsze rzeczy dzieją się niekiedy w Rosji, 
niepraktykowane w ;nnysh krajach cywilizowanych, 
nie wyłączając może i dzisiejszej Turcj1

Bzecz działa się w mieście gubernjalnem Knrsku, 
na kresaoh Ukrainy zadnieprskiej — a nie gdzieś 
tam na pograniczu Azji. Właściciel dóbr ziemskich 
powiatu szezygrowskiego, w gubernji karskiej, posia- 
dająoy dobra z dwoma pałacami, sadami, młynami 
t.odnemi i lasami, które w ogóle zajmowały obszar 
1000 dziesięcin, stawał przed sądem karnym w Kur- 
sku, oskarżony o rozmyślne podpalenie stodoły ze 
zbożem, asekurowanej na sumę 1960 rubli, celei 
otrzymania tej sumy od towarzystwa asekuraoyjnego. 
Według najściślejszego oszacowania wartości zboża, 
spalonego wraz ze stodołą, wynosiłi ona ckołi 1000 
rubli. Właściciel dóbr ziemskioh narażał się zatem 
na pozbawienie praw stanu i wysłanie na Sybetję 
za 960 ru b li; dodać również należ; że spalenie sto­
doły w miesiącu maju, przed zbiorami w polu, nara­
zić go także musiało ua znaczne straty

Dodać jeszee należy, że podpalenie stodoły miało 
miejsce dnia 1. lub 2. maja reku zeszłego, a areszto­
wi nie i wytoczenie procesu kai^ego nastąpiło dopiero 
dnia 25. października i to ~ czasie wyborów guber- 
nialnych szlacheckich i zhmnkioh, w których podśą- 
dny oozywiście ndziałn brać nie mógł.

P n ed  miesiącem sprawę tę rozpatrywał sąd 
okręgowy karski. Oskarżony bronił się sam i wy­
szedł z tej sprawy zwycięsko. W jaki jedaak spo­
sób — spyta czytelni! — można było wplątać ozło- 
wieka porządnego i na takiem stanowisku społe- 
oznem w tak brzydki prooes i wyrządzić mn podo 
bną krzywdę —  Bzecz w Bosjl bardzo iprostL i 
moźebca tylko przy znanej powszechnie 1 amowoli 
ozynownictwa rosyjskiego.

Przyrząd ratunkowy, w tych dniaoh odbyły 
się w Warszawie próby z przyrządem ratunkoi.rm 
pomysłu kapitana stn  ży ogniowej Łunda. Przyr* 
es* bardzo st» i użyciu bardzo łatwy, eo sta­

nowi niepoślednią jego zaletę. Do zwykłego drąga 
zakładającego się za okno o które się całą siłą opiera, 
przy. izieruza się moona żelazna rama, dźwigająoa ro­
dzaj kosza, mogącego pomi śoió dwóoh ludu. Koniee 
liny tizyaają  znajdujący się na dole ludzie, którzy 
mogą dowoli podnosić i opuszczać kisz, a nawet za ­
trzymywać go w każdym danym punkoie. O szybko- 
śoi działania próba warszai taka. dała nader korzystne 
wyobrażenie. Przytwierdzenie całego aparatu ratunko­
wego trwało nie więcej nad dwie minuty, w ciągu 
zaś drugich dwó.h minnt opuszozono w koszu, wol­
niej i prędzej, dziesięć osób, co nawet przy bardzo 
szybkiem szerzeniu się pożarn daje możność wyrato­
wania ludzi, lub kosztowniejszych rzeczy bez ich u- 
szkodzenia. Aparat okazał się bardzo praktyczny. Do­
dać należy, że przyrząd względnie jest bardzo lekki, 
a koszt jegi nie przeniesie kilkudziesięciu rubli, może 
więc byó rozpowszechnionym i znajdować się nietylko 
w liczbie instrumentów, jakiemi posługuje się straż 
ognios „ ale na Wet w domaoh prywatnych, szczegól­
niej w dzielnicach zacieśnionych, w domaoh, posiada­
jących jedne tylko i to najozęściej drewniana sohody, 
Przyrząd pomysłu p. Łunda może mieć inne jeszoze 
zastos cwanie praktyczne, mianowicie przy odnawianiu 
i malowaniu domów itp., może bowiem w zupełności 
zastąpić rusztowania staJe i ruchome, kosztowne, a 
nie zapewniające robotnikom należytego bezpieczeń­
stwa.

Złodziej kolejowy. W Odessie do odohodząoego
wieczorem pociągu osobowego, wszedł obywatel ziem­
ski Durilin i zajął miejsce w wagonie 11. klaBy. Tuż 
za nim wszedł jak ś młody człowiek, a położywszy 
walizę obok rzeczy obywatela, usiadł obok niego. 
Młody ozłowi k z wydatnym brzuszkiem i r-  złotycl 
okularaoh, wyglądał eleganoko i nie wzbudzał podej­
rzenia w towarzyszu podróży, który się wkróf 
zdrzemnął Atoli eleganoki jegomość, korzystaj 
z tego, zap u ścił swą iapę w kieszeń sąsiada i wy, 
z niej pugilares, w którym opróos różnych obligó 
było rs 40if0 gotówki. Nieszczęśoiem dla rzezi] 
szka wszedł do wagonu żandarm, który spostrzej 
azy ów rękoczyn .przył.pał „operatora", ten jednał 
hardo się stawił. Nic to wszakżo nie pomogł< 
złodziej jak się okazało, naz wiskiem 3. Lei in posz 
do ko

„Liczba urodzin we Franc^". Znany od n 
da na. a y,e Franoji ceniony soojolog, profesor u 
wersytetu w Gracu, di Ludwik Gumplowioz, ogłe 
nową rozprawę: „Liozba urodzin we Francji" fś i 
Jen, 1893). Rozbiera on obawy patriotów franouski 
które streszczają się w tern, iż skutkiem stagm
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K w p«yroi ńe ludności muneji dojdzie za 50 lat 
do tego, że naprzeciwko jednego francuskiego itanie 
dwóoh niemieckich żołnierzy. N  Niemczech przybywa 
rocznie ludności 1,800 000, we Franoji 900.000. 
Autor odpiera projekty Bertillona, który chce niebez­
pieczeństwu zaradzić przez zwolnienie od podatków 
rodzin ubogich, ażeby mogły więcej dzieoi wyohowy- 
wad. Profesor Grnmplowioz wykazuje ze statystyką 
w ręku, że właśnie tylko ubogie rarst y ludności 
liczniej si£ mnożą, gdy zamożne starają się nie mieć 
wiele dzieoi, ażeby im przekazać majątek i ułatwić 
im utrzymanie się przy stanowisku i przewadze spo- 
ł“oznef Autor twierdzi, że aaturalnyoh objawów 
żadne środki nie wstrzym iją żadnych nie
proponuje; natomiast patrjotów francuskich, przejętych 
obawami, odsyła do histori, rozpatrywanej według
zasad soejologji.

Niemiłe spotkanie. L Belgradu dl noszą pod d. 
4. b m .: Osobliwa Boena spotkała młodego króla pod­
czas wycieczki jego do Usicza. Kiól jechał, otoczony 
silną eskortą, przez górę Ziatibów, gdy nagle z gąszczy 
leśne" wynurzyło się od stóp do głów uzbrojone in­
dywiduum ze skierowanym ńa króla pistoletem, pizy- 
padło do jego powozu, silną ręką osadzając rumaki 
na miejsou.

Przerażony orszak królewski, w przypuszczeniu, 
że to zamaoh, rzucił się na niaznajomego ntruza. 
Zaledwie jednak powóz stanął, napastnik drzucił pi- 
Btelet, sam zaś padł przed królem i zaw ołał:

—  Królu i"ój i 'aniel j item hersztem rozbój­
ników. Nazwisko moje: Zsnmics Dragi«s. Rząd na 
znaczył na mą głowę nagrodę 3.000 fr. Dotąd nie 
zdołano mnie ująć. Dobrowolnie składam życie moje 

r twoje ręc„, króln 1
Owładnięto zaraz rozbójnikiem; król jednak, któ­

rego ta scena widocznie hardzi niemile dotknęła, ka­
lii go pnśeić, polecając Dragiosowi, by dobro rolnie 
eddał się w ręoe żandarmerji, a on cról, nie odrnuwi 
mu swej łaski.

Z e Zsum iesem  D rsgiosem  znika w  Serb ji ostatni 
prsewódea „f; ,ch o w y cf*  o/ygantów .

Listy goAcza wydał tutejszy sąd karny za Mar 
kiem i Izydorem Lilienfeldami, obwinionymi wsDÓlnie 
z Kleslerem o zbrodnię oszustwa.

Ze sfer kościelnych, dr.-kat. djeoeya przem. 
aka: Prowizorycznym katechetą w faemin&ijUm na- 
nezyoielskiem w Samborze mianowany zoitał ks. Te­
odor Rzepecki. —  Odznaki kanonickie otrzymali księ­
ża: Sofron Polański w Tyliczu, M.ohał Ź«giest( w .1 
w Izbach, Jan Nabrebeoki W Żaleain i ileksander 
Iwasiwka v Dobnie. — Administrację parafj w Li-
tyniu otrzymał ks. Maksymlljan Dnrkot.
J --------

W y d z i a ł  T o w a . z y a t w *  Bratniej pomocy sła- 
ehaozów Politechniki we Lwowie uprasza nas o zamiiHzcze- 
nie następującej odezwy: Je st  zwyczajem w towarzystwach 
akademio kich pisać wezwał ; do dłużników, którzy wypo­
życzywszy pieniądze z Towarzystwa w e h w lich , w który-h 
potrzebowali zasiłt ów, dziś bedao w możności oddania tako­
wych, nie poczuwają się d j te o obowiązku, nie pomni, ie 
i obecnie są tacy którzy pomocy potrzebują. - -  Towarzy­
stwo nasze jest takie w tern przy krem pcłoienin- — I  my 
odzywamy sie do zamienia i uczciwości tych , którzy wyDo- 
żyozywezy od nas pieniądze (a mamy rozpożyczonych pie­
niędzy 22 .00 ') zł., od ktćiyob Jeazoae w ostatnich ezabacn 
musimy opłaeac podatek) dotyohozaa nie ylko .oh nie zwró- 
oili ale nawet znaku życia o sobie _  dt,,ą, takutek 
teść 1 wariystwo nasze p-*y nader małyob zwrotach po- 
tog0 k , nie )że
cym. Śm itny to dowód zupefcfego bi aku sumienności, tein 

i  c w; en jest własnuscir takich, którzy cheą 
pracować, a cierpią niedostatek. W każdej odezwie prawie
* ___________ . «iin ruTTb-mn iagroziliśmy sądem, nie wykonując atoli groźby Daszej A  by­
łoby nam zaiste bardz przykro, uciekać sig do tego osta­
tecznego środka,^przykro tern bardz > iż zbliża się wielka

śtośó naszego Towan,j,otwa, (w przyBzłym i o h u  orbę-
:fo' "

ajroina.

ozie się zjazd wszystkich byłych członków Towarzystwa) 
w której takie niesumienne postępowanie dłużników przy- 
kroby ( bijało 1

Wiadomości osobiste. Pani Marj* P a w li-  
k 6 w-N o w a k o w B k a, znakomita primadonna opery 
lwowskiej bawi w Abazji.

Repertoar ts&trŁluy ^  teatrze lr. Skarbka;
Dziś we czwartek „Nitoaohe", operetka w 3. akt: 
a 4. odsłonach Meilhac’a i MillaucU, z muzyk
Herve’go. Piersszy gościnny występ pt-oi Adolnny 
Zimajer, artystki teatrów wars—wskich; jutro w pią­
tek o godzinie pół <to 4 popołudniu „Kurier cara“, 
wielkie widowisko sceniczne w 10 . obrazach, z po­
wieści Jnljnsza ?"erne’go przerobił dla sceny lwo­
wskiej A. Walewski; wieozór o godzinie pół do 8 
„Biedna dziewczyna", kroioohwila ze śpiewami w 6. 
obran cł. przez L. Krenn’a i K. Lindaua, muzyka 
I  KiuiTii tłuna ly ł s  f i  m a

Z teatru. Nową, a wspaniałą zaiste kreacją 
oraosył onegdaj publiczność lwowską p. Bolesław 
Ł a d n o w s k i  —  był to Wilhelm Janików w dra­
macie Judermanna „Koniec Sodomv“. Z całą sumień 
nością i nieubłaganą konsekwencją przepro“ niził ar­
tysta w swej kreacji tezę autora, iż rozpusta —- to 
brama do królestwa śmierci. W interpretacji artysty, 
ten Wilhelm to w 1. akcie człowuk. na którego 
nstaeh spoczywa początkowo wesołość, w którym, 
pod wpływem słów kolegi Riemana, oazywa się nuta 
ironji i «ogarda samym sobą, który nam wreszcie 
W scenie z Adelą daje poznać słaby swój charakter, 
godząc eię na małżeństwo z Katarzyną. W drugim 
akcie mamy przed sobą człowieka, w wysokim sto­
pniu zmysłowego, dla którego nie istnieją aoi wzglody 
moralni ani przyjaźń, ani poczucie obowiązku to 
wszystko musi ustąpić jego niczem niepohamowanej 
żądzy, podnieconej w dodatku trunkami. Dopiero w 
aktach |  i A. budzi Bię w nim ten lepszy pierwia­
stek, który, mimo alarmu Riemana, spał na dnie 
jego duszy: Wilhilm zaczyna koohaó naprawdę, lecz 
niestety zapóćuo — śmierć przecina pasmo dni jego
i malarz, który w ciąga swego krótkiego żywota na­
bawił się suchot, kończy życie, oddając w ostatniej 
chwili hołd piękny, i  harmonijnym kształtom i sta­
rając się ja przenieść pj6tno p  Ł a d n o w s k *  
dał nam człowieka chorego, który cierpienie zdradza 
nie kozłem, lecz ruchami rąk, oezwied_.e w chwi-
iacł uluiejszych wzruszeń ehwjtąją06mi ła  pier8i
których się choroba poczęła. Znakomita, kompozycja 
roli, oparta na przestudjowanye m mnie podsta­
wach psychologicznych -  oto i c ^ ^ W s t y -
k» gry j Ł a d n o w s k  ego. i- szczegółach y  0 
.ąjszei gry pisać nie będziemj by y 
ne tak świetnie, a tak prawdziwie, że zmuszały J0 
podsiwiania pracy i talentu. Orła postać od poczr 

jtku do końca była przerażt ąco niemal konsekwen ną. 
Artystę darzono przeoiągłemi omaskaini, wywołując 
gof kilka1 rota • po każdym akcie.

Nas artyści jrali wszyscy bardzo dobrzt a na 
wyszozególnieuie 'zasłUgajj panie : S t a c h o w i c z  o-
w t ,  D i r ^ t - Dr s b r p . wo l <=i ka ,  C z a p l i ń s k a  i 
C i c h o c k a ,  oran pp^ Z a w a d z k i ,  C h m i e l i ń ­
s k i ,  Zb o i n s k i  i H i e  w s k i .

Teatr był a pubUoznoió z zapałem Bkł:
dała dłonie do szczerych oklasków

woliłę dyrękoję <? zamknięcia teatru letniego zT 
oznie t ześniej, jak w lataah poprzednich.

Kurs gry na fortepianie. Pani Paulina Lachu 
K o ś c i e l e c k a ,  znan i zaszczytni nauczycielki 
szkoły muzycznej przedtem śp. Ludwika Marka, obe­
cnie pani Marji Marek, rozpooieła z p< ezątkiem w »i- 
śni a br. kurs naukowy gry na fortepianie, we v ła 
snem pomieszkaniu przy ulicy Akademickiej I. 24.

„Przeglądu emigracyjnego8 nr. 17. -wyszedł- 
we Lwowie i zawiera: 1 . Od redakcji. — 5. Polska 
na wystawie światowej w Chicago. — 3. Korespon­
dencja ze Sandweg. —  4. W sprawia wystawy kra­
jowej we Lwowie. —  5 Kośiioł polski w Brazylji. 
— 6 Gospoda polska w Hamburgu. — 7. Odpowie 
dzi na kwestjonarjusze.— 8 Rozmaitości. — 9. Ogło­
szenia.

Spór o budowę t amwaju elektrycznego we 
Lwowie. Pod powyższym tytułem wyszła broszura, 
napisana przez d;a M arina Ciesielskiego, w odpo­
wiedzi na artykuł prof. Randy.

ycć ustawę r  paborze rekruta, o wykupnie dr 
T o ^rsy stw a ktlei lak •mych, 2 przedłożenia 

w ar .wie reformy monetarnej, uata ™ o pomo­
cy dla ludności,! dotkniętej powodzią, projekt 
ju taw y, npowpiniajiaej rsąr' do tworzenia no­
wych sądów w d odze admin :raovjnej i nowellę 
o kasach chorych. W edług Extrapost, przedłoże­
nia, odnoszące się do zmiany ustawy wojskowej, 
nic wejdą obecnie na perz dek dzienny, a sesja, 
zimowa m i byó przeznaczoną na obrady nad 
ogólną częścią kodeki u karnego.

wniejaz9 o chorobie,-operacji i L d były umy­
ślone.

Fredensborg 6 . września. Zmark tn wozoraj 
brat króla, książę W i l h e l m  Schlezwig-Hol 
stein-Olnecksbnrg Zm arły by ł jenerałem  aa- 
strjack u.

OtospodaTstwo; przemysł i handel.

Z krotoehwili p. Stanisława ] .Ossowskiego pod 
BŚrrieże powietrze, 8 rozdane już role. Sztuka 

ujrzy” w przyiJym tygodniu śv iatło kinkietów.
Przedstawienia odbywaią się już od dni kilku 

w teatrze zimowym. Panujące bowiem zimno znie-

L o s y  a u s t r j s c k i e  C z e r w o n e g o  K r z y ż a .
Dwie pierwsze główne wygrane: Seria 1854 nr. 26 i 5 000 
zł., s.' 6411 nr. 43 1000 u . . Po 500 zł. wygrały s. 137 
nr. 43, s. 211 n -. 14, s. 1823 nr. 23, s, 8232 ur. 43 i 
9941 nr, 2 8 ; po 100 i ł .  w ygrały : 1606 nr. 33, s, 2740 
nr. 47, s. 3604 nr. 35, s. 6925 nr. 27, s. 8456 nr. 10, s. 
9517 nr. 45, s. 10641 nr. 42, s, 10817 nr. 25, s 11604 
nr 24 i s 11709 nr. 4 1 ; po 5,1 zł. ..^grwryr.e 155 nr. 
9. s 890 nr. 15. s. 295  ̂ m . 38, s, 36 8 nr. 3 . s. 6532 nr. 
35, s. 8537 nr. 32 , s, 1293 nr. 8, e. U L57 nr. 10, i 
31237 nr. 8 i s. 11830 nr. 24 W '-ońcu wyciągnięto na- 
stępująóe sir je  : 8 454 1183 122 i  1240 > 890 1 !>7o 1832
1871 1860 2347 309P 3447 3455 3494 3646 4l ' i 5 546d
5641 r 6S5l  59Ś 7 6135 630 ;  6328 6903 6967 726 i 7766
7937 ! 3025 8814 8894 9034 9410 i 641 9649 9848 99i)8
10427 10480 10733 1 804 lOSiO 1Ó980 11011 11470 11646 
li 13 11767 i 1177o i których mniejsze 1 do 50 wy- 
piacanr będą Ł w wartości nominalnej po 12 zł

P r z y  c i ą g n i e n i a  nowych losów kredy*; en 
skioh padła główna wygrana 50.000 zł. na s. 8 146 ni- 10, 
druga wygrana 2O00 zł. s. 5130 nr. 41 .

S t & u  w k ł a d e k  K asy oezoyędnosoi miasia Stani­
sławowa z dniem 8 1 . sierpnia 1898 roko w ym sił n 6257 
stron 1,903.883 * t. 67 ot.

Ostatnie wiadomości.
Z Jarosławia d ,uo  aą do B i ła : „Podunas

przedstawienia duchowieństwa oba obrządków 
był" „godną uwagi rozuow cesarza z ks. bisku­
pem i ołeszem. Cesare v rpytyw ał się dokładnie
0 liczbę dasz jego djecezji; zdziwił się wielce, 
że ruski biakup przemyski nie m«, własnego 
pałacu, a eem harjom  duchowne własnego doma; 
wspomniał o ruskiem  gimuazjem praorayskioni
1 oświadczył, że jest całkowicie przekonany 
o lojalności duchowieństwa obu obr'<ąua.ów.

Z telegramu wiadomo o urzędowej zapowie­
dzi odw:ed«in eskadry rosyjskiej w Tonlon-" 
W sprawie tej dzienniki zamieszcza, ą następu­
jącą notę „Agencji HavaB&“ : „Komunikat amba­
sadora francuskiego w Petersburgu, który otrzy­
mano w tutejszym ministerstwie spraw zagrani­
cznych, przynosi rządowi francuskiemu ur» lo 
wą wiadomość, że eskadra rosyjska pod dowód'- 
twem adm irała Avelane ma przybyć do Tou- 
lonn około IB października, aby odwzajemnić 
odwidziny eskadry francuakiej w Kronsatadzie.u

W  uzupełnianiu tej noty dzienniki donoszą, 
że rosyjski miuister sprs w zagranicznych wiado­
mość tę- zakomunikował aip? isanorowi francu­
skiemu hr. Montebello w piątek popołndaiu. 
Rada mimstrós na jednem z przyszłych posie­
dzeń zadecyduje, w jak i sposób eskadra rosyj­
ski ma być podejmowali.^ W  każdym razie 
prezydent Carnot uda »ię do Toulonu na przyję­
cie eskadry rosyjskiej; równie ’1 wiadomo z pe­
wnością, że sztab oficerów eskadry podejmowany 
będzie także w PaVyżu. H rabia Montebello, któ­
ry zwykłe o te) porze bywa na urlopie, prze­
rwie swój urlop, aby być ( jnym pode-ab przy­
jęcia eskadry. Prawdopodobnie kwestja ustano­
wienia stałej eskadry rosyjskiej na morzu Bród- 
ziemnem po odwidzinach w T r'o n i '5 ostatecznie 
rozwiązaną zostanie.

p a  jnni- francuskie w yrażają niezmierne 
audewobnie, i  powodu . powiedzi odwidzin 
w Toulonie i sąuzą iż nie jest to rzeczą prny- 
prdkn, że .rzędow e zawiadomienie o odwidzi- 
nach nadeszło właśnie w przeddzień tuoos-yalego 
wjazdu cesarz^ Wilheima i włoskingo następcy 
tronu do Metzu.

Ternw pisze z tego powodu: „Jeżeli wuuk 
król ,, którego wojska francuskie wyzwoliły z pod 
jarzm a Niemców, ostentacyjnie paraduje u boku 
cesarza niemieokiego na ziemi, którą odebrano 
Fr&ncaaom zaledwie w kilka lat potem, jak  
Włosi odzyskali W enecję, to urzędowa zapo­
wiedź odwidsin eskadry rosyjskiej daje nam za 
tę manifestację zupełnie dostateczne odszkodo­
wanie8.

Hałyceanyn poświęca godny uwagi artyku ł 
nsł vom imperatorskim", tj. przemowom cesarza 
w Jarosław 1 1. O rg an  ajencji rosyjskiej podnosi 
przede wsz< ,tk izm, że w sam dzień przyjazd a 
eesai a dó Jurssławia, półurzędowy Fremdeńblatł 
ogłosił artyku ł wstępny o manewrach galicyj­
skich i węgierskich, w którym podniesiono z n a ­
ciskiem, że manewry te, w których biorą udział 
wo)oKa ze wszyzthicś pro-rinoy. xufl_aą 
mi manewrami, tj ibawk* wojenni ale, że oę- 
lem ich jest przygotować armię czynną do stoso 
wania swojej wiedzy w praktyce, które moż 
wkrótęe nastąpi. Dali zaw iadann. FtemdenblaH, 
żą ■* ;m anew *^h  węgieraaich weźmie udział 
czw .-i o z ę ś^  rmji, dklćj, ż*e toAźńfŁjsIa mia 
RUstrjacka stdi ija bardzo 4 wysokiuo- Btopiiin, ^  
rc porządzą baruzo liesnemi sieciaui kol« wemi, 
eleg jiam i, telefonar itd „Słowa Fremdenblatt 

fodajei łlaiycear,yn - sd w ■ino nielyikc s po- 
wyższyck powodów,.aie i. uią tego, ża manewry 
galicyjskie i wągiers e odbyw aj, się na więk 
Bze, niź ze** y^zi j, rożni i r  i ,o z wojskam 
z wszystkich p^owincyj i i zi stoso wanien, tego 
wszystkiego, oo na rzeczy w stej wojnie zastoso- 
wjrwane być powinno — ł  bez wpglęJu, na to, 
źe cholerę z Galicji i Węgier^ mogłyby manę- 
wrujące wojskft iozi--eść po całej moriarehji. „Z, 

toimy w przededniu ważnych i wielkich w ypad­
ków, fowodz także Bfowa cesarza w odpowiedzi 
na  powitania księcia Czartoryskiego, jako preze­
sa jarosławskiej rady  powiatowej i ks. Sangu­
szki, jako m arszałka krajowego.u

Cesarz w (ralicji.

W przyszłym miesi-,ca, mianowicie w dniu 
10 października, zgromadzi się, jak wiadomo

j .  . .. J:..  Jl_ j . i :_
r  '  o  0 1  t i  J i z t k  W I d U t / i U ' J

rada państwa dla podjęcia abzego uiągr swej 
prawodawczej działalności. J a k  i w se t r ‘. i t y r ń

 ___  J  -rr i i i n d u r ł  « n  r l  ^    trazem pomiędzy przedmiotami obrad raay  pań­
stwa zi *iidować się budzić w:ele wi-żny^h proje 
któw calnry finasowęj i euoaomiossnej Pominą­
wszy jnż sprawę ondżetn, jedn>3m s zsjważniej- 
szych zadań parlamentu — jak  donosi PrssSe — 
będą dalsze obrady komisji podatkowej. Reforma 
waluty zajmować będzie radę ptństw a w dwóch 
projektach: jednym o wprowadaer n obowiązko­
wego rachunku koronowego, drug.m o upoważ­
nieniu rządu do zawarai&_ ugody z austio wę } 
gierek i ia bankiem w sprawie ściągaięcii caęścj 
not panstwowych. Komioja przemysłowa na ped 
aiawie wyników przemysłowej aakisty , oraz pi­
semnej ekspertyzy, zarządzonej przez raąd, hę 
dz.B się zajmowała kwestją ewentualnych zmian 
naszego ora vc „awstwa przemysłowego. W  zakrę­
cie ustroju ko ń zelazuyoh, czekają parlament 
liczne prace. Przedłożony na końcu ubiegłego 
okresu sesji proiokt rządowy w sprawie ustawo-

  » U n d r . tA D 7. o n i u  k n i o i i   t t • .  . t  •
u a t r u u  — J-  a . - J  a p i t t  WIO U BŁttW D -
we i ubezpie®ae®ia kolei Talsugańskiej ma być 
omów:ony i sa itwioDu , nadto będcie parlament 
obradował nad projektem upaństwowienia austrja-
ckiego tcwarzystwr, olei iokalny i j ńadgrem- 
nenfli tn lal iiifir&yifutiel. oras Uiid we*tia l & icznei kolei inoraw. miej, oraa nad^ ) r«st’ , nowej 
astawy o kołejach loksduyc Nakouie jaat rze-

'  cćą prawdopodobną, źw w najbliższym okresie te-
r>&tbuąi targpj stanie na porządku dzieriirf m 

sr -awa poparcia mi ry n c k i  handlowej, a, zgh 
doie nawet odąflfcny projekt r.ądow y .T ak  więc, 

żestawiecia lada  państwo ma 
program .prac-natury baanso-,

j»L widać z 
przed sobą oL
i reji-i. ei onom* JJ?. A t e n  p ro g r a m  pracy'łatw o
może doznać >. to fi pbcap. -.iiacsnego aztipęł- 
nienia t rozszerzenia

I v ' j , ;_ ... •
j Ertrapost leaasi, że rada pań ,tw a w je- 
| siennej "ęrsj'. prawdept ,o r |w  nie załatwi budżetu 

i ogran czy się do uchws enii praw (—jurT' '1 >u. 
j dżetev- jgo, a to z tego powodu, że -Ąrajw .
j we mają się zejA 10- giuduia. W ae itńońć w, 

bardzo Ita nas pożądana, wymaga, jesaede spra-,
I wdaeniSj Program  prai pariaflUentarnych "r sesji ' 

jesienne, ma, próer obrad budżetowych, łbejmo.

(Toloąram „Dziennika Polskiego” )
Krakowiec 6. wruośnia. Cesarz powrócił 

wczoraj konno z pola manewrów, skąd bezu­
stannie dochodsił buk dział, o godzinie 4 popo 
ładniu. P rzy pięknie przystrojonej bramie parku 
pałacowego, oczekiwali przybycia ceszrza p. na- 
liestnik, prezes powiatowej rady jarosławskiej, 

Jan  hr. Szeptycki i wiceprezes Jan  Konopka, 
na czele członków rady, starosta jaworowski, 
Czesław Niewiadomski, sędsiowie powiatowi z 
Janowa i Krakowca, Adlof i Męcińiki, rady 
gm inne; J< worowa, Krakowoa i W ielkich ócz, 
zb iry  izr&elickie z tych trzech miasteczek, 
yójoi i t .  d. Cesarz zesL ic  yw^Zj lekko z koui-i. 

powitał najpierw namiestnika i rozmawiał nim 
chwilę. Następnie zbliżył się do crąarza prezes 
r -d y  powiatowej b r . 1 Szeptyoki i Wygłosił n a ­
stępujące pow itanie;

„W imieniu powiatu jaworskiego mai_ ^  
Bczyt powitać Cię, Najj. Panie, z ‘ca. pełnego 

./■ernopoddańczych *ozUĆ dla Ciebie i całego 
Twego Najdoitojrti — pa Domn, oraz wyrazić 
Ci Najj. Panie wielką' « • » .  .radość i szczęście, 
ie  drugi jnż raz w ępujdŚU W granice naszego 
powiatu. .Pozwolisz, Najj. Panie, że starym zw y­
czajem, włościanie iutejsi p-zyjmą Cię shlebem 
i solą Najjaśniejszy nasz iesarz i Król Franci- 
ozok Józef w d łu ^ r 'a ta  aierh żyje 1“

Cesarz podaiękow*^ *a wynurzone uczueia 
i zapewnił i e n f a  im najzupełniej

W imieniu dttohowieństwa ruskiego przema­
wiał gr kai. pruboascz z Drohomyśla, ks. Józef 
Gładyszewski, zapewniając, iż RuBini stoją nie­
wzruszeni przy unji I  ;olickiej i przy austrja- 
ckiej idei państwowej. W  końcu powitał cesarza 
buraiBtrz Krakowca. notąrjusz Deller.

Obu tych przemówień wysłuchał cesarz 
z uwagą i odpowiedział na nia kilkoma słowy. 
Następnie zaszczycił cesarz krótką rozmową sta­
rostę p. Niewiadomskiego, dalej wiceprezesa ra ­
dy powiatowej jrworowBkiej Jana Konopkę, bur­
mistrza Jaworowa Paara, naczelników sądowych 
Adlof* i Męuńs&ięgo, i kilka innych osób, po- 
czem udał c ę, odprowadzony przez nan;i®stnika 
* 8 ;spods rza domu. h i . Łubieńskiego, do pałacu, 
gdzie przygotowano apatiam snta dla cesarza 
i obu icneralaych adjutantów. Na ganku powi- 

cesar,-ta pani hrabina Ł ubieńska z córką, 
która wręczyła monarsze śliczny bukiet. Powrotu 
ceśirza z m anew rów  oczekiwały tłumy wiejskiej 
iuduości, z chorągwian*1. obrazami i duchowień- 
&twsui na czele, dziatwa szkolna, deputacjc gmin 
starostwa jaworowskiego cechy, wreszcie i.aeue 
rzesze izraelitów a torami. Cssarza witana % tru ­
dnym do opisania zapałem. Straż honorową p e ł­
nił „Sokoł“ jaworowski, zasilony delegacją „So 
ko ła8 lwowskiego. Porządek utrzym ywała prze- 
ważi i straż pożarna z Jaworowa, z Krakowca 
i Wielkich Ócz Pomimo tysiącznych tłumów, 
panował do końca norządek wzorowy.

(J gedr. 6. wieczór edbył się w koszarach 
U arcyk-ięcia A lbrechta obiad, w Atórvm wziął 
nd«iał cesarz. Pomiędzy innymi otrzymali z a ­
proszenie t a  obiad: namiestnik hr- Badeni, hr. 
Łubieński i starosta Niewiaaoj^ski.

Krakowiec 6. W.ześnia. Cesarz wyjechał 
dziś o godzinie p,ół do 8. na-manewry w k;ą- 
ru rk a  Wielk ch Ocz. Pogoda prześliczna.

Cesarz zaszczycił yczoraj po obiedzie u 
sreyks. Albrechta dłuższy rozmową starostę Ni >- 
^ '""O f ^biego, przyjm ując z zadowoleniem jego 
osy ■ac.cr.e.nie,, 4e kwestja narodo - a c r  Wa, za- 
ostrzonfe la niej y p r - 4ęcie jaw i^W skim , ohe- 
oma cte st. >e.e. i m anewry % isHjsye wyje- 
cbai także nanuestpiłą.

Tei6arai»v •Szienn.KK ftisjiiSga".
Paryż 6. września! WóeO^łi, .-oźpow«ze, 

chniaDo fa h s jv ą  lademość o śmierci C a r u o ^  
t» Viadóm' śei tego rodzaiu, sydem atyczuic 
rozpowszechniane, pochodzą rzekomo ee szt bu 
dzier n karskiego G o u s t a n s a .  Carnot m a sie 
aup&łńie w -^rze, a yszystkie doniesienia da-

W f e d e ń  6 . wrześria. Prieniesieni został' sędziowie 
powiatowi Z n  b e z e  w s k i  Henryk /, Ridłowa d» Ulanowi.,
f c k h a r  d-Eakhardsbnrg Henryk z Ulanoy.a dc Radłowa, 

1 e b o 9 r i i e k i Ignacy z Rozwauuwa do Siemienia 
S z a r o  Stanisław ze Siemienia do Wojnicza, a sekretarz 
H o rn  l a c z  Józef ’  Nowego Sącza do Krakowa. Mia­
nowani sekretarzami va d y : W i l u s z  Józet dla Krakowa, 
d-, M e r z  Salamon dla Tarojw a, H a  b ; o k i  Em il lla 
Nowego Sącza, C n k  r o w i c z  Tad "ki 31* v> /’ iwi . Hia- 
i swani sędziami powiatowymi: Ś e b o d z i k .  Jacek 
dba Ciężkowic, M e d  ic z  Romuald La : ały, P i a ł  
k i e w i c z dla Zitora, M a 11 y Edward dla Ma iow a, G a- 
j i - w s k i  Kaźmieri dla Rozwadowa. R a . i o a  Wincenty dla 
Radomyśla.

6 . września. Wezora; po r^m&mjeiu :ieł<iy 
oołudn. notowano: kredyty 33550  , węg. kredytj 4,0 ? 7 5 , 
angl.iso — — ; laenderbanki 244 2 5 ; sztaebany 30-  — ; 
l<i“ bardy 105-50 ; elbethale 237 — ; tytoniowe — — ; 
alpiny 53 2 0 ; renta majowa 97-25 ; węg “łota 115 9-; ; 
węg. jorunowa 9 i-2 0 ; austr. koronowa 96’6 0 ; losy tureckie 
49 20 ; aniony — •— _

. B e r l i n  6 . w ię śa ia  Giełda wczorajsza, wiecz., karsa 
końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs vi 'deński t. zw. W i e n e r  P a r i 15 1). Kre 
dyty 200 40 (335 36) ;  lombardy 42-75 ( 105*4 ! ) ;  węg- renta 
r f0f 4 U4-— (ll(  -->3) ;  ruole 413-— (13 l -.2).

F r a n k f u r t  5 , września. Giełda wczorajsza w ie­
czorna kursa statn; (W nawiasie podane cyfry ozoaczają 
porównawczy kars wiedeński). Kredyty 27J — (335 82) ; 
lombaray 87-62 i l 05*77) ^ renta węg. złota 94'10 (ll<i-35) 
koronowL (— *— ). > - .

Buda-Peszt 6 . .z raeśn  a . N a  1 2 . b m . u a-

11

zruczony jest pr~ied - sadem mad .i, - ir  proces 
ptasc y  wycŁodaącej w 8/b iiue  (Hermensztadt) 
rumuńakiej Ttibuny o podżeganie. Z powodu 
braku m aterjału odbyto wcBOraj w redakcjL Tr' 
buny rewizję domową, poszukując za wrogiem’ 
dla m zd iarj.tnn  rękopisy ami. W  tym celu ję- 
sr-ae  <J 2. bm. odbyła się w Kołoswarze rew; 
zja domowa u skazanego za broezurę rnm uńtką 
„Replik" Popowicza i miano znal ść mnóstwo 
kompromitojącycf papierów.

Sera]8WO 6 . wrześn.*. -Węgierski minister 
hr. Ludwik Tisza odjechał Jąd wczoraj.

Londyn 6. wri eśni i. W okręgu Alfreton 
w hrabstwie Derby, pruy sło wczoraj do powa­
żnych starć. Strejkująey robotnicy napadli na 
budynki prowadzące do kopalni węgla w Toad 
hole i Dakethorpe, potłukli wscyst* o, co im pod 
ręce wpadło poczem podążył do kopi lni w 
Shirlrud. Policja nie była w stanie stłumić ro z ­
ruchów i zarekwirowała , wojsko z Sbefield. Ró­
wnież i w innych miejscach odbyły się rozruchy 
strejknjących robotników.

Z powoda braku  węgla, zawiadomił zarząd 
kolei M idlandzkiej, że w każdym  tygodnia cd 
środy do poniedsi&ł&u zamknięte będą w arszta­
ty i fabryki maszyn, nzleżące do tego towarzy 
stwa kolejowego. Zarządzenie to trafia dotkli­
wie 7.000 robotników.

Metz 6. września. Podozas uroczystego obia 
da, w którym  wzięli udział także repreze&tanc 
w l idŁ-Cywilnych, wniĆ3ł cesarz Wilhelm toast 
dziękował im za szczere przyjęcie. R zekł, iż w 
owacjaen, które mu zgotowano i «v uroczystym 
nastroju mieszkańców Metzu i kraju widzi do­
wód, że Lotaryngia ozuje się szczęśliwą, iż nale­
ży do p iństn  n e m ia ;i ie 5o i że pojmuje ko-j 
rryści, jakie daje jej wielkość niemieckiego pań- 
s wa i je j stanowisko które w tern państwie za­
jęta. Zjednoczone Niemcy zapewniają jej pokój. 
Byliście Niemcem i zostaniecie nimi — cakoa 
ćzył cesarz — i dlatego piję na.powodzenie L c  
trry  Dgji, zawsze wiernej paćst.T-n i .mieckiem

Paryż 6 . września. W czoraj rozeszła się tu 
pogłoska, żc. Carnot um arł podozas opecac,!. 1 
pogłosce tej rie  ma ani słowa praw dy, gdyż 
Carnot jest zupełnie zdrów i wczoraj właśnie pre 
zydował na  radzie ministrów w Fontainebleau. 
Policja śledzi za tymi, którzy pogłoBkę tę roz- 
puszc ają. Powszechnie to przypuszczają, że wy­
chodzi ona z obozu Constansa.

Londyn 6. wrześniu. Iz b a  niższa, n a  wnioaek 
H andbury’ego, uchwaliła 103 głosami przeciw 
95 obniżyć pensje urzędn-Hów laby lordów o 
500 funtów szterlingó ” . S ia ie ta rz  skarbu, Har- 
court, oświadoaył, że rząd nie może odtąd od­
powiadać za sprawy izby wyższej.

Do „Biura Reutera" donoszą z Bam sley, że 
bsstujący górnicy w liczbie k ilku tysięcy splą­
drowali kopalnie węgla. W  Silkstone i Hoyland 
napadli bastująoy dyrektora i urzędników ko­
palni, zranili ich i podpalili budynek kancela 
ryjny. Sprowadzono w&jgko; górnicy, uzbrojeni 
w sztaby żelazne, cheieli z początku stawić opór, 
jednak po pewnein wahaniu cofnęli się.

Londyn 6- wrzefioia. Bastujący górnicy 
w okręgu Alfreton, dopuszczają „ię Btrasznych 
wybryków. Zburzyli oni w s z y s tk ie  budynki ko­
palniane Policja nie może sobie dać rady, ścią­
gnięto więc piechotę z okolicznych garnizonów.

Londyn 6. września. W  izbie lordów rozpo­
częło się wczoraj drugie czytanie billu o samo- 
raądsie Irlandji. Spencer postawił wniosek o pri - 
jęcie tfgo billu, a DeTonshire o odrzucenie go

Spencer wystąpił w obronie billu o samo 
rządzie irlandzkim i iznaczył, fie w -aaie, gdy 
by bili ten odrzucono, znów lud irlandzki do- 
prowadzonoby do rozpaczy. Ks. Deyonsbire 
w dwogod innej, mowie, uzasadniał wmoa 
o odrzucenie tego billu

Petersburg 6 . września. Mianowany dowóa 
eą rosyjskie, eskadry morza Śródziemn-go kontr­
admirał A w elan odpłj ął jnż, z Kroi -fadt na 
nokładz e panoerat.s  ,Płtmiat' Azowa8.

Słychać, A raąa icałkowicię zarzucił myśl 
zasupywaifiti zboża ta podo es enia jego cen. 
projekt’, w dług którego rosyjski bank  państwo 
wy ma dć wać z a lic a t  na złożotie zbuże, będzie 
jeszcze uzupeł ony.

Petersburg 6. września. Ostatni biuletyn 
U.*zt . iwy o s ta c e  cholery opiewa, jak następo­

wa Petersburgu zachorowało od 3ł . i -ei f t

do L września 26 osób, a umarło 13, w Mo- 
kwie od 27 do BO. sierpnia zachorowało 108, 

umarło 5 7 ; na Podolu od 16 do 26. sierpnia 
zachorowało 1.229, umarło 604, ^w tym samym 
czasie zachorowało w CMe 689, a nmarło 24S; 
w Kijowie zachorowało 74C, umarło 284; w Miń­
sku zachorowało 232, nmarło 101; w Połtawie 
zachorowało 283, umarło 12 7 ; w Charkowie za­
chorowało 182, umarło 8 7 ; w Grodnie zachoro­
wało 187, umarło 59; w Kaliskiem zachorowało 
114, umzrło 6 1 ; w kra ju  Dońskim zachorowało 
od 27. do 29. sierpnia 132. a umarło 66 osób.

Rzym 6. września. W ciągu ubiegłej doby 
zachorowało na cholerę we W łoszech 16 osób, 
a umarło 20

Nowy Jork 6. września. Pod Baleszille n a ­
stąpiło zderzenie się pociągu towarowego z po- 
srierznym , napełnionym gośćmi, powracającymi 
z wystawy kolumbijskiej. 12 pasażtrów zabitych, 

Waszyngton 6. września. Komisja bankowa 
izby posłów zażądała, aby nowa ustawa, znoszą­
ca bill Shermana. weszła w życie już w przy- 
Bzłym tygodniu.

H ł c u e ń  6. września. Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesień 5 58 na w osnę 8 07, żyto ns jesień 6 50.

Wiedeń, dnia 
Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg.
A n g l o b a n k i
Uniony
Ludwiki
.lordbsny
L om bt dy
Losy tureckie
Staatsbabny
Czerniowieokie

T eleg ram  giełdow y.
6. września, godz. 2. min 

335 62 Gai. obi. propin 
Wied losy 
Akcje tytoń. 
4 ’/o Foż kraj 

", n  1893 
Elbethale 
L&nderbanhi 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Węg. renta pap 
Ruble

58-30 
4 i0  50
150 25 
249 50 
219 -  
287’-  
105 25 

49-25 
303 50 
255 —

97 2u 
175*75 
189 75

P rzyjech ali do Lw ow a.

NADESŁANE.

M .  J O N A S 1 ,
BANKOWY [ KANTOR WYMIANY

we Lwowis, ulica Jagiellońska 1. 3. 
hupuje i sprzeitaje wzzelfcle papiery

DOM

wzzelfcle
irzrteiclow e l z io rA y  po uajdoktadnle|- 

azym kurzle dziennym.

P R O M E S Y

Koncypianta poszukuje natychmiast adwokat dr 
Kufel w Przenyślamcb. 19451-2

O k u l i s t a
Dr. Teodor Bałłaban
b s. systent i  lekan  na k l i n i c e  profesora Boryi ski wlcr a 
w G raca po kiikoletnięj praktyce specjalnej, mdynnjo w 
'chorobach I operacjach oortiyah p r z u  u l i  y  a łn u ię f  l .  7 . 

Od godzlnj 10. ao 1S. p»ed pof. od b. do 6 . popof.
D l* biednych bezpłatnie. 1966 1—7

M l
e. .lemom żołądka i kiszek pohea się najgoręcej 

przez najwybitniejsze powagi iuadv,-znr Dalmatyńskie, 
Tauainę zawierające wińa. Prawdziwe tylko n 

G io y a n n l  G o ln u r ć ,
W i e d e ń ,  1. F l e i s c h m a r k t  14.

J u ź  p o w r ó c t t
dr. A. Gońka

lek  i r r> d e n ty s ta
mieszka obecnie przy ulicy r»p am ika nr. 1, w d>mu Wgo 

Mikoiasaha I. piętro.

Ordynuje od 9. do 1. i  od 3 ao 5, popołudnip

Zmiana mieszkania.

spsGjalista ctioról stcraycli i weneryciiiicli
mieszka obecnie

ulica C h o rą iczyzn y  1. 16.
Clrdymif od l i  do 12 i od 3. do 5

V ZatlaMe mim laiiofMtieisfawtiya
Kamili Poh

(dawnie] Felicji z Wasilewskich Bo^erskiej
przeniesionym obecnie do do.-n*i z ogrodem przy miny 

-  Pańskiej .L 5 .
E ars nuak zaozyoa si^ w daiu 6 września 1898 r.

Podziękowanie
Sianow em u Wydziałowi c. k. Weteranów wojsko­

wych za życzliwą opiekę w cza. e słabości ś. p męża 
me£ °i J ak równiej zajęcie się pogrzebem w stresznej d la  
mnie < h.\ lir i w szczególności pp. E  1 i a s  i w i c i o w i ,  
b a s c h o w i  i G e r l a c h ó w . ,  któiiy ni* szczędząc 
trudu ptzy.nieśli mi nlgę w strauieoiu, ró>niei jrz ystkim . 
którzy przez oddanie ostatniej pray lagi a  p grzeoie ś p. 
Męża .utego udział ® ę u , składam w im eoin w a snem i 
dzieci moich serdeczne „b » g  zapłać*.

Waterfa Michel.

l O f l L A A n  k y r n do w y g ra n ia  5 . w rueśn ia  b. r .
Promesą na los kredytowy ziemski w rmrn

JgailFAMg K i i  a  i  S t o f f
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96 65 
237-50 
244 50 
116 -  
120  —  

94-25 
1 30*75

n a  4°/, w ę g ie r s k ie  lo s y  h ip o te c z n e
po I zł, 7* ct. wraz ze stemplea.

G łó w n a  y y g r a a a  1 0 0 .0 0 0  k o r o a .
Ciągnienie 15. września b. r.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołączę 
ni 2C et. na portorjum.

N a  lo a  z a k n p lo i ty  w ty m  k a n t  - 
i . e p a d ł a  g łó w n a  w y g rz ^ a  w I r o c ie  
9 0 .0 0 0  z ł .

O e f c l a m « c J f oczy Wysocki Franciszek, artysta 
teatrn lwowskiego i “ rofesor Towarzystwa muzycznego; 

'ezgłoszenr od gocz. l i  do 1, Urmiańska 31.
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dnia 6. września 1893 r.
HOTEL ZORZA. jfi. Glogerowa z 'Tarnopol i. L . 

Szawł.wi fi  z Przewłoki A. hr. SzeDtyeki z Przyłbic. J .  
Rómaszkan z Bukowiny. J. —.senscocz z Rusiatycz. R  
/odasH z Bada-Pesctu. R. Rieke z Wroołzwiz. Pt. hr. 
Plater 'Zyberg z Moszkow-.

HOTEL METROPOL. I. br Thornei z Paryża. F . Wa 
ewska z U  kraj na. K. Lipiński z Sm oka. O. Chorasze 
wska z Król. P o l, M. W<łowski, H. Welt z Warszawy. K. 
Muller z Bud* Pesztu. J .  Weiser z Sassowa. W. SmakowBki 
Z Krosna. Dr. Radecki z Lubienia.

HOTEL SZW A JC A R SK L I, Dankner z Ozerniowiec. 
z. Siasiniewiez z Wierzbicy. M. Mochnacki z Rzyczek. T. 
Madeysk z Podbórza. A. Bienirdzki z Koziny. M. Lnszy 
nowski z Hrybeoy. E  Rsnk z Tarnowa. M. R e ie l z Czer­
ni owiec.
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HANDEL SUKNA
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Drobne oroszenia.
Doniesienia rozmaite] W J C W ł

“o tł/i e*nt* od wymug /S
g  p _____________________________
- 3 4  I f o n l a k  kuracyjny prawdziwy franeu- 
g o l i  sfei poleca najtaniej L eon ard  So 
a."3 leckt, handel karzenn; we Lwowie, ni. 
.9  g  Batorego 1. 2, (naprzeciw Sądu). 2

taniej
i J. C h le b o w n ik ,S. Gabriel

we Lwowie, plae Halicki 1. 3.

W i l l a  — P i e k a r s k a  i l  d o  
VV a p r z e  d a n ia —szczegółów udziela 

^  Zarrąd dworski Czereze e. p. Rohatyn.
' O  W ł a s n e g o  w y r o k u  k l e l l z a ę  
M  W  g o to w ą  wszelkiego rodzaju dam- 

skq, uoęzką i dziecinną poleca najtaniej 
jT * M. Bałiabana następca Mikołaj Ludwig,
V  Lwów, plae Maijaeki 8. 1

M N  _o w a  k a m t e a le a  do sprzedania.
Zamojskiego 2, podwórze na lewo.

ąm T )o n a  15 letnia, rodowita Franenzka, 
■3 j .  D  poszukuje umieszczenia Adrea: Ma*M Ji11 e  itro, Ropyczyńoo.
°  3
>. *- p

„a a nowiny poszukuje 
g*® w tymże dzienniku. 

O

Mł o d y  c a łe w le k ,
kata i chlnbnemi

. mogący eię wy- 
p 1 *aml, raty- 

lekojL FI omaść 
710

Pa r a  k o a l  wyjazdowych, ai l skare-
gniadej, średniej miary, 1 lnyeh ed 

CO narowu — jeat zaraz do nabyeia. Bliżeza 
wiadomość u dr. Fnokea, we Lwowie, 

ł  1. 9, piso Marjaeki. 711
MauczyoielkaFranoaeka pesziknje miej*
l i  eea jako towiriywkł,zllkrdirjWttifO

d l > dwojga dzieoi. Bliżeza wiadomości: 
K lo ty ld a  T a le t, Waaylkewce ria Stm- 

^  nieławów, Buezaoz. 696
r a m io n k a ,  uczęszczająca do eemina* 
1 rjum, lub szkół publicznych, znajdzie 
pomieszczenie wraz z wiktem i pomięli- 

, *3 kaniem za skromną opłatą. Bliżezej wia- 
d-mo.ei zasięgnąć można w domu pod 
liczbą 10, ulica Kopernika, nr. drzwi 8

i  p tek m  w Rudnika poszaknje prakty 
A . kant* (Powiat Nisko). 680

ocoooooosodooooćioaoucaoo
HERBATĘ Familiiną f

7. k i lo  1*80 I 9  z ł . O

wysiew  k i z Herbat g
% k i l o  i  dO 1 z ł .  1 -7 0

1018 poleca HANDEL 1—?

A lb e rta  S zk o w ro n a
Lwów, plao Marjaeki L 7

\1 7 p ls y  na cytrę, fort ipian codzien- 
TY nie. Szkoła Władysława Mańkow. 

ekiego, Małeckiego 10. 706

Ma g a z y n  g a la n t e r y j n y  pod Irmą
K Sam arky Jś lU śs  we Lwowie, 

potrzebuje p r a k t y k a n t a  miejsoowego.

P ia n i n o
apraedaue

micka 1. 26.

za 270 zł. jaet do 
n Aliehera. Ul. AŁ‘ - 

'4

Mieszkania i sklepy
po 1 ceńcie od wyrazu.

pokoje kawalerskie 1 Wlkeftea. Syk* 
atnaka 48. zacna.

P iaalow sttiaulo de najfeia 
studentów ą wikt-m, praniem 

ed lat osternastn de uesnasta. 
mość n wtaśeiśleia praeewni 
sklei Adama Bratki ekiego w 
kr. Skarbka we Lwowie.

dla pp 
1 załogą 
Wlade- 

Maekar 
gmacbn

Ksrsspsndsiicja prywatna.

W i i l i i i a F n M a
urządza przy ul. Sobieskiego 1.9, II. piętro.

Kurs tkactwa ręcznego, |—-
oraz wezelkiob ozdobnyeh robót kobieoyoh.

Bliższych informaoyj zasięgnąć można 
między godz. 10.—12. prz d południem.

W SZYSTKIE

KSIĄŻKI SZKOLNE
globusy, atlasy i mapy geograficzne

są do nabycia w księgarni 1964 1—1

S l Y F i m  1 CiiJCOWSIlGGO
w e L w ow ie — R y n e k  8 4 .

H u . r  c h i n o w y .
Jest to wypróbowany i pewny środek 
na poroet włosów. Łysiny, i wet za* 
dawąiene, od dsiftadifa ■ rum u po] j- 
wS * się pięknym włesem, małj flakon 
SO ot. i 1 zł. Laboratoria cbimiosze 
•dł s tflz  .fbśSeBtyo. magistra far- 

maeji. Lwów, Wałowa 16.

as śa lit średnit ttóry 
Ł/LŁU/I niHtMka iw Ltótrjie . 

rodoiców lab krewnych, g w jlrie jak
p r a k t y k a n t  h a n d l o w y
dobrą sokolą etnoodowc| i  wsoech 
stroma| praktyką so wielkim handlu

K a n i m  L e  i c k t e g o .

jM b .j s r  
JA R Z Y N A

—r '  ̂ juWUr i statnik
wt lwswis, ilns Marlaoki 

polecą ewói bogato zaopa- 
ś tK  jony skład wyrobów inni* 

i orskich, złoty oh i ero* 
brnyeb 

■o uajniżasyob 
cenaob.

RariUu n m  w czasie e M I H
Najpewalejazi -  preisrwaty ,  pry-l nie 
dytpem 1 V«t" Isst znnkamita wódka 

z »li leczhtozyelt fes. H n e j p p a

Knąjppówka.
Naparstek Bnejppówki. sodziennii iźyty 
przed obj lem, bozp ecza najzupełniej 

■ przed wsralklej“T'bakeył mi.
WW Ce na /  asukt 1 ul. w . a . "W

Co nnbywa. w saladzio naferjfatf v
UspsMf Lttyisklsfs

** we Lwówti, SIŁóysthik* 2.
Na prewiuoję wysel ,ł« edwro' tą  pocztą.

X X 3Q C X X X X X 3 0 0 ( X X X
najnowszego fasonu w wielkim wyDorze, ort - 

nrękkie i Pichlera,
_ k o cy k i,

P a r a s o le  syttemi1 r oxa, — rę k a w ic z k i najlepi
polec* 1979 1

H MAGAZYN A LA VILLE DEPARI S
Lwów, plac Halicki 2.

G abrye l S tark .xxxxxxxxxxx:

t u a n c s y c le l  języka franouekiego,; .ije 
w  i l  lekcje (teoretycznie i praktycznie) 

w domach prywatnych. Bliżeza wiado* 
mość w księgarni p. Aitenberga przed- 
tem H. Richtera.

Postawiony na dnem wybitnych 
atanewiek w Galicji, dla braku znajomo­
ści poszukuję drogą dziennika znajomości 
z o b t jni starszą (meśe być wdową 
i mieć około 40 Jat) inteligentni i przy­
stojną w celu zawaroia małżeństwa. M» 
jątkz nie wymegam żadnego, ale życzył 
bym eobie aby ta osoba była bezdzietną 
Dla strony inter owanej, a szlachetnie 
myślącej iliżezyeh wiaaom lei ustnie 
zdzielą s ię : Lwów, Plac Smółki 3, drzwi
20. 697
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I Z K O Ł A  H l Z Y t Z S A

H E L E N Y  S Ł O M K O W S K I E J
plae sw. Dacha 1. lfl (nad wystawą obrazów) 2003 1-4

rozpoczęła nowe kursa z dniem I. września b. r.
Zapisy od dnia 28. b. m. codziennie od godz. 4.—6. po południu.

Z m i a n a  l o k a l u .
Nowa szkoła kroju francuskiego

ulepszona i ułatwiona w dwóch tygodniach nauka skończona, gwarentzjąe
c e n a  1 9  z 2.  z  g ó i y

od fasonu ezkni po 6 zł. do 8, jakoteż dziecinne przyjmuje eię do robot/, 
wykońeza się starannie podług najświeższych modeli paryskich.

L o u U e  J a d a w 8 k a ,
Lwów, nl. Pańska 1. 17, I. piętro, nr. drzwi 8.

F i l t r y  B e r k e f n l d z k i e
dla wytwarzania najeiyściejszej

w o l n e j  o d  B a k t e r j j  w o d y  d o  p i c i a
F l lż o r  fa m f l l lm r  g ciśnieniem powiat w  “ł .  I d .  F U to r-  w  -  ■ - vogy m .

2)0 1—10

M’»  m z miauowioi. : i i u u r  .  w . ą j w #  « g i» « .iu ~  — . , ,  . ,
B P lu d o w y  de wodociągów zł. I B . F i l t o r  d o  pom zp de slndaień i wody na* 

• cznej i t. d. dostarcza Skład o. k. iprs. BartofoMsk łab ■ Urżo 
a  ,  W lo d e d . 111/1 . B a n t | H M  ■ 1 7 .

jtIS  Badane przez pierwszych bakterjelegów enropejekich i zoaleziene jako przeflltrowu- 
o  «  jąee wodę znpałnie wolną od baktaryj. — P reep eM a y ra lie  i  fra n co
1 * 3    i   --------------------------------

w© L w ow ie,
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką _

n l i c a  P a ń s k a ,  liczba 21, dom Rady powiatowaj lwowakioj 
utrzymuje na składtle i sprzedaje pe najtańszych cenach:

Sól warzonkę od Wydaiału krajowego,
Sól kamienną Ola bydła w kawałkach i mieloną,
Smarowidła do wozów,
Oleje do maszyn (Ragusa),
Nafta l-ma nieaapalna, do oświetlania (tylko na beeski),
Nawozy sztuczne,
Papiery i praybory do pisania dla sakół Indowych,
Wszelkie towary korzenne, wiktuały i wina dla sklepów

wiejskich.
Wszystkie towary najlepszej jakośoi!
Zajmnje się również zakładaniem i urządzaniem sklepo 

wiejskich. ,
Wszelkie objaśnienia udziela Dyrekcja netnie w godzinaoh przed­

południowych albo listownie. 1998 1—2

tu s

Pi sn  ;m feomeeąjowmnm
SZKOŁA MUZYCZNA

M A R J I  M A R E K
przedtem Isn d w ik  M arek .
Zapisy rozpoczęły się d 1. września. 

N s jw lę k a z y  z k ł a d

fortepiauów i pianin.
Najtańsza wypożyczalnia.

1990 Lwów, Synek 9. 1—36

niskie srebro *
l  tuzin łyżek etołowyob, grab r irebr sł. 14 —
1 „ wideleów „ „ „ zł. U —
1 ii B#ży .  , „ zl. 16‘—
1 n łyżeoaek do kawy but. „ z 1 60
1 „ ,  „ - ozarn. „ zł. .-60
1 „ koziołków pot! noże z. 6*—
Chochle po zł 3 69, 3 80, 4 - ,  4-6)
Chochelki do śmietanki -• *.!^60 8o
1 tuzin łyżek deserowych zł. 10‘—

i : m «•-
WazsiZie ■ -lanteryjne ..tykały do łonowego użytku i na pv«^rki. 
Kościelne i cerkiewne przeć lo ty : pa.ąki, lsmoy, lichtarze, mon­

strancje, kadzielnice, krzeie, berła i t. p. . . . »
Przyjmują eię wszelkie reperacje tak do poerebi inia, jak do zło­

cenia galwanieznie lub w ogniu, jo cenach, niższych od zagranicznych, 
a gwarancja pewna, bo kr 'owa.  1994 1 ?

f  B  T T  J L  T  “K
pc nader nlcklch eenach poleca do obBcnego siewu

J  Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlów
we Lwowie, t*l. Jagiellońska l 3. .983 l -

* * n u u x  m u M *  K O K im iii  m m * * *

N a  J e s i e ń ! ! !
Pończochy, skarpetki

systemn Jagera 
trdzo mecne nie ezyte  ̂ para od 20 et.

26, 30, 36, 65, 75 do 90 ct. — poleca

M A K S  M t J U L F K L D
2004 Lwów, Rynek 39. 1 10

stare
g ó r s k ie  V i  l ia n y  e r

dojrzałe' w Hanakach i młode gatunki i  gwarancją, 
la  oaystośó.

Białe stołowe i deserowe wina 
Białe Rislinf er 
Wina ezerwone .

.Cabinei*Najlepszi izerwone „
_Ausbruche“ częrwone i białe 
Wódka wiuogrouowa i „L*ger“
Śliwowica
Rozsyłka aa p o b r a n i e m  

od 80
1  płwni© Y n rad y  ego

■t feoiel w Y lllA ay (Węgry.)

20, 24, 30 ot. za liter 
35, 40, 50, 80 „ n ,

, 24, 30 „ „ „
35, .0, 50, 60 I  ,  B

60, 80 do zł. 1-20 B „ „
50 — 60 „ „ „
70 -  80 „ „ „

koleją r beczkach, 
do 60 litrów.

1 wła&cicleli r©»l-
piłcząwszy

|638 1 - 2

H a n d e l  h e r b a t y  o h id s k o  -  r o z y ja k ie j
E D M U N D A  B I E D L A

wo Lwowlo, plac Mar]ackl 10, 1016 1_"?

C  k o l e  1 0 0  B i l a r d ó w
p c  J ia j t a ^ k s z y o la .  o o n .a o ł x  s t a l e  m a  s k .2a d .z l e .

CARL KNILL, ©. k uprz. Fabryka b ilardów .
Wien, IY Rossiu, .otheu Łbwcngasee 5—7. 122 1—3

4 e k  o c h r o n r y  p r z e e i w  e h o i e F * "
RE. R  r T E R  A

Gampagne - Radetzky - llagenbltier
jeat najlepszym środkiem ochronnym przeoiw v flO L E Ś 6 E . C z y s t y  
p r s d u k t  n a t u r a l n y  z ziół, na d r o d z e  g o r ą c e j  p r e p a r o w a ­
n y !  badany prz-1 < Ł  e h e m > ą d, o w e b J w r  e ń  i e i A. G a w a- 
l o w s i i e g o ,  z wskutek lawięrająeyoh eię w niem składników r  
nyeh, o r g a n i z m w z m a c n i a j ą c y c h  i u s u w a j ą c y c h  s z k o d l .  
materje w ezasi.cn ep td em jl z n a n y  Jako oc* rsunjr.

Do n a b y e i a  przez moich z a s t ę p c ó w  we 
L w o w i e :  MAHLER i BENDEL,
P r z e m y ś l u :  J. KADERNOŻKA,
T :n»wi< HENRYK LEWINGER,
K r a k u w i e :  LEOM MORGENBE8SEF 634 1- 1
Cz e r n i  o r ac h:  S. & ADOL1 ALLERHAND,

W zapssie we wszystkie iększ. handlach delikatesów i korzens 
M. RITTER LEIPNIK (M ihren)

Fabryka najlepszych Likierów i Uctu spirytaso ego. 
ZałoionO 1 8 1 3 ,  wielokrotnie premie tana

■PT*?
O r a a ś e i j e

ma prkldaś
n

etry

‘I.

18 Cytryn nredaajnyeh, iyż«j 2 m 
wytekie.

1 Filo endren % metry wysoki, Uśó 
metra długi.

1 Arem IV* matra wysoki, liść •/» metra
dłagl.

X Oleandry 2 z  etry wyeekie.
2 Dctuzy wyżej ! i itry wysokie.
1 Aleee 1 metr ma liśoie długie, 2 

mniejsze.
Oprócz tege 200 sztnk innych wazo­

nów i wazoników z kwiatami, wszyetko 
dobrze utrsymane. 1915 1—1

P a s i e k a
70 pni dzierżone na sprzedaż z miodem.

poleea tzjlapsze gatunki

1 A  W  Y
o smaku ozysłym i v —  yaanyu 
które roseyła firanko « ni 4. 
każdą] staęji peezt *'/• kUsfT- 

w #ortb tu:
Nrtwlw . . . . .  e*— v» k. — ec 
Cuba sra aUratsU • S-ST * -  
Cnba lIS.u . . .  10-— , 1-—. . praaSato 10A0 * 1-0*! I grab. San. II * 1«, , peikwi le n . w
Hoaaa arabska arsnat. 10-TS ,  1-SS 
Jawa ałsła . . . .  10-TS ,  1-M

poleea

H E R B A T Ą  a  a  w  j l  v.
zbiera majowego:

V, kL Cżafo . śł. 1'60 n. serni . 2 —
.  abiór majowy 2*—

Kayasw czarze . . V—
IM za|s de Lond. 4.—
Wysłswkl herba­

ciane ............... 130
WySlBWfcl najlep­

szych heibat. . 1*60
W  O pafeow m m ls m is  l l e z y  s i ę .  ' W

namówienia z prowincji wyeyła eię odwrotną peeztą.

Kantor jnib*tbwy ul. HetmaAnkw 22

f a b r y k a  s z t u c z h y g f  

N A W O Z Ó Wi
Spółki konzwbyto i

J U U A H A  ^ A H f r A  " V I  L W O W I E
poleea po ponownie Wiżonjch eónaeh, niższych, 

jakakolwiek inn» fabitku
aniżeli

irttWorMij ki rui ■ ilarkoiTYB
k o ś c i a n ą  i S u p e r f o s f a t y

z gwarancją naiwyższych procentów składników i tej samej, 
jak dotęd, 1828 1 -7

K A L E N D A R Z
a s e k u r a c y in o  - e k o n o m ic z n y  

■86 rek 1894
z a w l e r a d  'b ^ d a t e  :

o i a f L t y  d z i a ł  l a a f o n a a a ^ r j t i j r
detyeaąiy aeekuraoyj od ognia, gradn i żjeia. 

szczegóły dotyoząee krajowych instytueyj handlewyeh, sseknrseyjnyeh, 
sallczkewyoh i prsemysłewysh;

* b o e m t « b  c z ę o ó  l i t a z a c l s ą

Dra Głąbińekiego StaalełumaT^ra' jK ^ ^aliasia , Dra Lawleklege 
Witołds, Hr. ł  ebskiego Jóiefe, ZjaMasańskiege Tadeueaa. Meru- 
nowioza Teofila Mraato dóaMm DraJawUkewrtlego Jana, Ullsura 

Narcyza, Wilozyńeklege Alberta, M. Bodeela i wisln laayeh.
(Im * n em p l r u i  na welinewy* wpierze, opraaaego w płótno 
S tu fik W rffW rtw  «  papierze, w S Ł  &  et

D s d z ls ła  p rs ijm n ls  smmAwłwmlm
Wydawnictwo kalendarza aiokuracyjno ■ ekonMniczncgc we Lwowie

aliea Trseeiege Maja 16 — parter 
(gmach Represeńtaoji krak. Tow. sbezpieazsń).

K o r e s p o n d e n t
rutgoowang i oupełnie wydoskona­
lony w jęsybu niemieckim i polskim 
(ewentualnie francuskim i ruskim) 
i  wyr iion> ł a d n e m  pisutem,  
otroyma tali pesadf w wielkim 
handlu Kaoimieroa Lewickiego Wi 

Lwowie.
Oferty tylko p i s e m n e  w ;«***•» 

liemieckim i polskim, o dokladnem\ 
podaniem studjów sokolnyek, dot.ck- 

\cooaowej esynnotei, soicku, stanu itp. I 
\o doląeoomem odpisów (uie orygi-\ 
\nnUw) koindectw, -  • * otnacoo-1 
[mw mMŃHum wymaganej P**cy,- 
\nsdoly odsyłać pe ce tą .  — Oseibs-l 
\styck ogłosoe* sit nie pronjmujt.

Zatrudnienie jest oalot wtme od 
81/,. do 1 i od do 8. I

Ofdrty nie oaotosowane dokładnie 
ido powylsoyck wskaoówtk poeosfowąj 
] far odpowieioi.

Do Llop. 1470.

K O N K U R S .
Wy usiał powiatowy w Horodonce rospisnje niniejszem konkurs n> 

dwia po idy lekaray okręgewych:
1.^O bertynia* pł»04 ro°»n«l 500 sł. i ryczałtem na podróże 80U zf.;
2. w Caernelioy z płacą 600 zł. i ryczałtem n podróże 258 zł.

Kompetnjąey wykazać się mają:
;. Obywatelstwem anstrjaekiem; 
i. dyplomem doktora medycyny:
3. świadectwem moralności;

.:4. świadect er mdrowia;
f  sns.jcmością jęsyków krajowych ;
6. praktyką najmniej dwuletnią w zawodsie lek <»u m, â  po otrzy­

mania posady stosować się winni do instrnkoji > 31. grudnia loOl r 
Ds. ust. kraj. Nr. 83.

Termie wniesienia podań osnaoza się do 20. wraeśnia r. b.

D o  n a j b l i ż s z y c h  e i ą g n t e f i
polecamy po n a j t a ń s z y m  k u r s i e  z a  g o t ó w k ę .

dągnlcaic 13. wrzoónla 1893. a .
L o i r  l e r b i k l e  l O  f r a n k ,  ^

G łów na w isra m a  flrmmków Y6.000.
Także w r f t t a o h  m i e s i ę c z n y c h  po zł. 8. ■» 5 * razem'

Oiągnienie 16. w r z e ś n i a  1898.
4  , e L o a y  b i  - k u  w ą g l e n k i e g ó  S K 4®*®1 ® * 0  

O i ś w n s  w y g r a n a  zł 50.O80: <|̂
Także w r a t a o b  m i e i i ą e z n y o b  po ił. 5. 

PROM ESY na 4% losy banka wągierskiogo bipotoow. »  « - •
Kapniemy * sprzedajem' J* 7 k|*RwB8, akcjo, lany w ogó­

le wwśrotU* H f *  * “  -»— *«— »
oenacl

Zlecenia s prowinoji 
bolwiek prowizji.

TOWARZYSTWO BANKOWE i KANTORU WYMIANz

Schellenberg &  K re yse r
I i T S w l e  — plae Hallcfel, 1* 1612 1—7

|lf ~ Ś ro d k i d e s in fe k c y jn e
juko to: 1915 1—?

K w as k arbolow y żu row y. K w as k arb o low y  k rysta liczn y . 
P ły n  karbolow y do od w ietr ian ia . W apno kprjbolońre. 
K reollnę. K rrsollnę. S iarkan  że laza . S o lo co l S o in te’ 
i t. p. jakoteż M ydło karbolow e lub ly so lo w e  do m yela  

rak dla desin fek cji ty eh ie  — poleca najtaniej

Główny skład

w  a p t e c e  H S  p l  . r t n j i  tnei'

ZYGMUNTA RUCKEBA
W E  L W O W IE .

H P  Zamówienia % prowincji uskutecznia "ię odwrotną pocztą. W I

wsrtnżdcwo po_ WVYi*•’
nskntoozniamy

najprzystępniej seyoh

doliczenia jakiej-

w o

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i  T E K T U R  nlep. sobyel o g n io t rw a ły c !i  

d o  k ry c ia  d a o h ó w f
8 .  SZ E L IG I ŁY8ZR1EW 1CZA l a i f a l c  i

w e. LW O W IE, p r iy  bl. K orytnej pod Nr. I3,  potooa
A s fa lto w a  m asę e la s ty c zn a  do iftindam ant
dla izolowania wilgooi. k ł a d z i o n a  ma esiirj w  l e r ą c y m  ta . ^  

jedyny dziś pewny środek, l z a l  ą e y w l l g o ó .
T E K T U R Ę  n lepnsoną o g n io t rw a łą

do kryeia dachów wj eklei iw,
r o ln  l ó  m e tr ó w  k w a d r ,  o d  z ł .  1*80 d o  jz ł .  2*B« »

M i l i r O F I C  i LA STTC ZITS P Ł Y T Y  J Z O L A C Y J N
L &  ASFALfl l i  ŚMIECĄCY l KONSERWACJI

dachów  tekturowych i i la;
MMT SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ.

f a m a  asfa ltom  jako Jedyn ym  środkiem  M s z y ż  < iż  w 
— najbardziej uawUgoeóno śc ia n y  w w ietukanic  

N iz ic iy  za z ta r ia ly  grzybek  d rzew n y-
Fabryka wykonywa w całym krain ewoimi ludźmi ponjoia dar 

tekturowe i oraz reparacje tychże. Metr kwadr, po 69 do 73 ot 1 
letnią trw a ło ść  porgeua  sśę._________ _________ __________

J fy fa w c n ?  J ó « d  U & m d d a i P if  yinkiilny n rwkkrjg Ą/km Kiajcwikię D f i>  c toteykr nwrlcóAkj. Z drukami „Dsicnuka Polskiego*4, pod *arxąde» FranciB*ka Kattetr^,


